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Czas odnowić przedpłatę.
A dm in istracja  P R Z E G L Ą D U  uprasza o 

wczesne odnowienie przedp ła ty , bo p rzy  zm ianie  
kw artału  i  wobec tego, że przybyw a ciągle m nó­
stwo nowych prenum eratorów , może się znowu  
okazać brak egzemplarzy dla tych prenum erato­
rów, którzy m ają zwyczaj spóźniać się stale po  
kilka, a czasami i po kilkanaście dni z odnowie­
niem  przedpłaty.

A d m in istrac ja  P R Z E G L Ą D U  zaw iadam ia  
nudto, iż od 1 października będzie P R Z E G L Ą D  
znowu w ychodził tv w ielkim  formacie, i że będzie 
drukow ał dwie. a jeżeli m iejsce pozw oli, to nawet 
trzy równocześnie powieści.

Pisza nam z W iednia pod datą 25 
b .  m .  :

(□ )  Nićktóre spraw y z najświeższych 
dziejów m ogą być już dzisiaj wyjaśnione, 
a to wyjaśnienie potrzebnem jest dla zro­
zumienia ■sytuacji.

Cesarz i cesarzow a rosyjska złożyli 
w roku zeszłym wizytę cesarstw u austrja- 

/ćkiemu w K rom ieryżu. Tego roku m usiała 
nastąp ią  rew izyta. Gdy jednak podróż c e ­
sarza wraz zreesarzową austiąacką okazała 
się na razie niemożliwą, rew izyta zaś od­
kładaną być nie mogła, przeto ułożona 
z o s ta ła ś  w ykonana w zastępstwie i w za- 
dos.yć uczyiiieniu wym aganiom  kurtoazji 
podróż arcyksięcia Karola Ludw ika wraz 
z małżonką arcyksiężną M arją Teresy do 
Peterliofu. Podróż ta m iała zatem znacze­
nie w yłącznie ' etykietałno-dworskęe', ogólno 
towarzyskie, żadnego zaś innego ; n ie s ta ła  
w związku wcale z polityką, nie byłą.clo 
niej przyw iązana żadna misja, oznaczała! 
wszelako zawsze, że miedzy oboma dw o­
ram i panującenii nie zostały przerw ane sto­
sunki osobiste, które od dwóch lat naw ią­
zane były.

Pod względem spraw  bułgarskich nie 
zawarto hini w K issingenie ani w Gasteinie 
żadnych specjalny cli umów — porozum ia­
no śie jednak w zasadzie co do jednej 
spraw y.

Stosunek pokojowy z Eosją nie byłby 
m ógł być utrzymany- gdyby był książę 
A leksander pozostał w Sofji. Była to jak 
wiadom o.; osobista już spraw a cara. Więc 
ks. Bism ark postaw ił IkWestję tak: czy m o­
żna j narażać stosunek z Eosją z powodu 
osoby ks. Aleksandra? Na to odpowiedział 
i on i lir. Kalnoky, że nie można. Było 
zatem zadecydowano, że ks. Aleksander 
zostanie usunięty, że go Eosja usunie. — 
Jakim  sposobem, w to już A ustrja i Niem­
cy nie-w chodziły , nie potrzeba naw et za- 
pęwniuć, ż:ejjo spisku i- zam achu nic zgoła 
nie w iedziały, ani w nim  rąk nie maczały.

na Pewno tw ierdzić można, że 
c , 1 car i L ie rs  o rodzaju spisku i za-

nie^ wiedzieli —  lubo oczyw ista 
genci ro sy p ęy  ruieli polecenie p r a c o -  

,W dulgarji nad usunięciem  księhia.
Powyższa decyzja w  skutkach swoich 

po ltycznych zawiodła księcia Bismarka. — 
awało m n isie, że się skończy na usu- 

męciu księcia Aleksandra — nie przew i­

.  i

dział zaś, że sam ten fakt będzie już zna­
czył, jak  to widzimy, zupełne zapanowanie 
Rosji nad Bułgarją, bez potrzeby okupacji. 
Oczywista, że i lir. Kalnoky wcale a wcale 
tego nie przypuszczał, konsekwencje zaś 
dzisiaj już widoczne i na przyszłość g ro­
zach stały  się niemałym ambarasem i dla 
A ustrji i dla Niemiec. Jedno uzyskano, że 
osobisty przyjazny stosunek z carem został 
utrzym any. Dla tego też w s to su n k a c h  
trzech cesarstw  mc sio nie zmieniło. -— 
Nem zekf organ p. Tiszy, może więc śmiało 
utrzym ywać, że związek poprzedni z Niem­
cami pozostał niezmieniony. Tak je s t— nie 
było żadnego przym ierza i nie ma go ; 
oświadczenie zeszłoroczne lir. K alnokyrego 
zupełnie fałszywie wiele osób in terp re­
towało , jak to w Przeglądzie było już za­
znaczono.

Po pierw szych pięciu latach ustało 
było porozumienia, podwójne, zaw arte przez 
hr. A ndrassyego ; nastąpiło potem porozu­
mienie potrójne, ustnó; ogólnikowe, pole­
gające na zapewnieniu o dobrej woli, o 
osobistem porozumi 'waniii i znoszeniu sie 
z sobą trzech cesa rzy  i trzech m inistrów  
spraw  zagranicznych, hAż bez żadnych 
stypulacyj, bez żadnych zobowiąząiff bez 
żadnych paragrafów , z pozostawieniem ka- 
żdeijiu z trzech państw  zupełnej swobod\ 
ruchów , bez układania przyszłości —  je 
dynie tylko uznano potrzebą w każdym 
razie, cokolwiekby się zdarzyło, porozu­
miewać się i starać się o ułożenie moduŁ 
rirendi pokojowego, ażeby w ojna nie roz­
w iązała puszki Pandory z różnolitem i ko­
lizjami i nieszczęściami, Wiec takie porozu­
m iem ^  nie przeszkadza, że m ogą pow sta- 
w ać^ciągle’ nowe trudności, jak  to w łaśnie 
teraz ma miejsce. W ieę .może Nemzet za­
pewniać^ że się nic nie zm ieniło , a rów no­
cześnie może Pester- -Lloyd oznajmiać w 
ronię*urzędowym :

„Bezwarunkowo bez żadnej podstaw y 
poruszono z W iednia spraw ę: kompensat 
z powodu spraw y bułgarskiej. P o l i t y k a  
a n s t r o -  w ęig i e r  ś k a n i e£ p r z y  j- 
m u a n i m e t o d y p o d z i a ł  u p  f e r  
i n t e r e s ó w ,  a n i  m e t o d y  k o m p ^ ii -  
j | a t .  Nie m a żadnej takiej linji w  Bałka­
nach, u ldórej byłaby Tgńanica dla natu­
ralnych interesów  A ustro-W ęgier, i nie ma 
żadnej kom pensaty, któraby m ogła tw o­
rzyć przięiw w age niekorzyści, w ynikającej 
stad dla Austro-W ęgier, gdyby którekol­
wiek państw o na którem kolwiek teryto- 
rjrmi Bałkanów osadziło sic jako dom inu­
jące. A ustio-W ęgry nie .maja wcale zam ia­
ru, dążyć do -jakichkolwiek osobnych dla 
siebie korzyści, tak w B ułgarji jak  w jSer- 
bji i w Kumunji. Tak, jak  nąsza m onar­
chia mimo geograficznie korzystnej pozy­
cji w strzym uje się od wszelkiego miesza­
nia sie do w ew nętrznych spraw  tych 
państw , musi też zadać, żeby i inne jpań- 
stw a tak samo czyniły. Jest to jedyna 
forma kompensaty, która zh , stanow iska 
A ustro-W egier może być przyjętą."

Gdy k o l i  Eosja Bułgarją, a nadto i

Rum elją opanować zamierza, a  praw ie już 
opanow ała, w ięc ten postulat polityki 
austro-w ęgierski ej staje się iluzorycznym . 
Ten stan rzeczy świadczy, " jakie zachodzą 
trudności i kolizje, a przecież i stosunek 
do Niemiec i stosunek do Rosji nie został 
zm ien iony ; w jego ram ach  są  możliwe 
wszelkie kolizje i zm iany jednostronne i 
nigdy ten stosunek zmienionym nie zo­
stanie —  aż po zbyt w ielkich stra tach  i 
upokorzeniach przyjdzie do wojny —  za 
późno. Jakże zaś jest faktem, że przyśpie­
szenia tej wojny nikt doradzać nie chce i 
nie może.

K u rje r  Poznański notuje ,  że dotąd  p r u sk a  
komis ja  kolon izaey jna kupu je  ziemię tylko w p o ­
wiecie g n ie źn ie ń sk im .  N a b y ła  t a m  ju ż  do b ra  
ryce rskie  Komorowo, .  Łubowo,  Łu bó w ko  i R j -  
chocin,  zawiera jące  r azem 7861 morgów,  

iru;;.' I n n e  włości  -pójda podobno w tym powiec ie  
n iezad ługo  n a  su b h a s t ę  i po m n o ż ą  ob sza ry  n a  
k u 1 o n  i z a i ■-. j ą przeznaczone.

N a d to  ajenci  n iemieccy  zakupują  gospo ­
da r s twa  chłopskie ,  mianowic ie  g n ie źn i eń sk i  ko­
res p o n d e n t  K urjera  Pozn. podaje  fakt,  że już  
n iektóre  go sp od a rs tw a  po wysok ich cenach z a ­
kup i ł a  komis ja  w tym powiecie,  żeby j e  o d p r z e ­
dać ko loni s tom niemieck im.

T ak  tedy rzucono  na jp rz ód  rękawicę  po­
wiatowi ,  w k o rym s tała ,  że tak powiemy,  ko­
lebka- na s zy c h  dziejów,  gdzi^j jzasiudal i  na  k r ó ­
l ews k im t ron ie  p ie rwsi  władzcy  nas zego  na rodu ,  
gdzie spoczywają  ci ała św.  Wojciecha,  Dąbrówki^ 
bl. Jo la n t y ,  z k tó ry m się wiążę w s p o m n i e n i a  
najdawniejszej ;  przeszłości  naszej,

W  powiecie tym  m ia s t a  p rawie  czysto po l ­
skie,  j a k  Gniezno ,  Kłecko,  Wi tkowo,  - C z e r n i e j e ­
wo, Powidz,  Mie lżyn,  Liczą r az em  20.912,  wsie 
zaś 44.797,  r az em tedy  l6.5.709 ludnośc i ,  k tó r a  
p rzyna jmnie j  w %  Jes t  polską,  a k tó ra n i e b a ­
wem ma  .miedz p r ze wa dze  niemieckiej  własności .

Większa  w łasno ść  powiatu  gn ie źn ie ń sk ie g o  
obe jmuje  około 70 .000 hektarów", z n a jd u j ą cy c h  
się \. r ęku  128 właściciel i .  W e d ł u g  ob l i czen ia  
dość ścis łego w łas noś ć  ta równoważy  się dzis iaj  
co do wł aśc ic i e l i ;  połowa jej zna jdu je  sie w  r e ­
ku 35 właściciel i  Po laków (35.<379 hok tn rówj ,  
a d r u g a  połowa w ręku  73 właścic i el i  Nieru-  
!e'ów (§5.’3~o .liekt.)

-niBmieckie
J u ż  jeżel i  nie co innego,  to sa m a  kur toa z j a  

n ak a zy w a ła  półurzędowym dz i enn iko m au s t r j a -  
ckim wy s tąp ić  w obron ie  sojuszu au s t ro -n ie mi e -  
ckiego,  skoro t ak namię tnie ,  a p r zy te m  tak b r u ­
ta ln ie  poczęła N ordd. AUg. Z tg . u sp r awied l iwiać  
zachowanie  się ks.  B i s ma rk a .  Za  demagogów,  
op łacanych  przez F ra nc ję ,  za demokra tów,  ' n i e ­
nawidz ąc ych  mo n a rc h i zm ,  ogłosi ła  ona  tych,  
k tórzy  poważyli  się powątp iew ać  w uczciwdść 
uczciwego m a k l e r a ; a toż dopiero początek 
ju t ro  zaś b ęd ą  soc ja l i śc i ,  a po ju t r ze"  się 
okaże,  że to Po lacy  ich podmówil i .  I  to kogoż ? 
Oto N ow ą Pressę, Tagblatt i i n n e  c e n t r a l i s ty ­
czne  pi sma,  k tó re d en unc jow ał y  nas  j ako  wro ­
gów aus t ro-n iemieck iego związku.

N a  szczęście tym  razem n ie  my  da l i śm y  
początek  do podej rzywania  uczciwości  ber l ińskiej .  
Z tern wszys tk iem wypadało ,  aby i ze s t ro ny  
aus t r j ackiej  zabrzmiał  g ło s ,  n as t ro jo ny  n a  tę 
same  n u tę ,  w j aką  ud erzy ł  o r g a n  że laznego 
kanc le rza .  Póki  sojusz i s tn iej e ,  t r zeba  go było 
b ronić.  Więc  za d an ia  tego podjęła się S tara  
Presse  i oto zamieści ła  a r tykuł ,  k tó ry  tu, jako 
dość zajmujący,  pow ta r zam y w całości.

A r tyku ł  t en  op iewa :
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„ J u ż  od d a w n a  nie polemizowano tyle 
w europej skich  dz ienn ikach  i p a r l a m en ta c h ,  co 
w p rzeciągu  pięciu os ta tn ich  tygodn i  tj. od cza­
su,  gdy wakuje t ron bu łga r sk i .  Nie j e s t  to za­
p r aw dę  p rzypadkowe  zjawisko,  a tylko dowód,  
j a k ą  don iosłość  pos iada kw es t j a  w s c h o d n i a ,  
w której  dziś  sp rawy  bułga rskie  p ie rws zo rzę dną  
od gr yw aj ą  rolę. Ws zys tk ie  wpływowe dzienn ik i  
w Angl j i ,  w Rosji ,  N iemcz ec h  i w A us t r o -W ę-  
g r zec h  rzuci ły się do zamętu  walki  i wyjaśni ły  
w imieniu  opiuj i  publ icznej  interesu,  k tó ry ch  
każ de  z tych pańs tw powinno  bronić.  N ies tety  
n ie  wiele j e s t  pożytku z tej polemiki  ; pokazało 
się znowu,  że pub l i cys tyczna i. p a r l a m e n t a r n a  
po li tyka każdego  kraju i izieA o wiele dalej ,  ani 
żeli po li tyka oficjalna,  9>o z resz tą  nie może d z i ­
wić. gdyż op ih ja  publ iczna z obowiązku swego 
r ep rez en t u j e  w pol i tyce jedynie  życzem a i żą d a ­
n ia , podczas  g d y  rzą dy  dążyć mogą w z e w n ę ­
t r zne j  pol i tyce j e d y n i 3 do t e g o ,  'fćo się da  
osiągnąć.

My nie  rnięszal iśmy się do tej polemiki .  
W ys tos ow yw al i ś my  j edynio od czasu do czasu,  
przy  sposobnośc i ,  s łów ki lka pod angie lskim,  
lub rosyj skim ad resem,  aby wykazać ,  że nie 
może  i s tn ieć w Aust r j i  ani  taki  mąż s t anu ,  ani  
t a k a  par t j a ,  k tó r a  z powodu k ró tk iego  wzroku  
lub  ma łodusznośc i  zgodz i ł aby się bez w ah a n ia  
na  zaspoko jen ie  ape ty tu  panros ja n iz mu,  lub  na 
to, aby sobie J o h n  Buli  dob y ł  k i lka kas z ta nó w 
z rosyjskiego ognia .  W  n iek tórych  dz i enn ika ch  
i c i ał ach u s t aw oda w czy ch  —  pr ze dewszys tk iem 
zaś w se jmie węg ie r sk im — zna leź l i / s i ę  j e dna k  
mężowie ,  którzy poszli  jeszcze dalej ,  i nietyiko 
że uzna li  u s t a h n . e  pańs tw owy ch  in teresów na 
W sc h o d z ie  j ako  rzecz obowiązku pat r iotycznego,  
lecz także posunęl i  się. ,do scep tycznego  r oz t rzą ­
s an ia  tych zasad  i a l j ansów.  k tó re  od lat  s i e ­
dmiu  twor zą  pod s tawę  pol i tyki  europe jskiej .  
Owóż,  j a k  się nam zdaje,  nie  wielki  p rzyn ios ło 
to pożytek.  Tak zwano „ i n te r e s a “ wys tępowały  
tu najczęściej  w szacie f razesów da jących wiele 
do myś len ia ,  a znowu sc ep t yc zne  roz t rząsan ie  
wza jemnego  do siebie s to sunku  ce sa r s tw  środko-  
wo-europe j sk ich  wydało r ezul ta t ,  k tórego  n ie po­
d o b n a  zazdrośc ić  sc ep tycznym pat r jo tom.  S ce ­
p t yc yzm  w dziedz inie  wiedzy  j e s t  niezawodnie 
j e d n y m  z n a j l epszych  ś rodków pomocn iczych 
p r zy  badaniu,  ma jącem p r a w d ę  na  celu,  ale 
w pol i tyce bywa on aż nadto  często ojcem n i e ­
zgody.

Oczywiście,  że nie mogło być inaczej,  jeś l i  
p r z e w a ż n a  część b a d a ń  po le micznych  w sprawie  
B u ł g a r j i  op ie ra ła  się n a  dwóch  ka rd yn a ln y ch  
b łędach .

Mówiono  ciągle,  że u p ad e k  ks.  B a t t e n b e r g a  
j e s t  z j e d ne j  s t ro ny  dz ie ł em rosyjskie j  samowoli  
i potęgi ,  —  z drug iej  zaś wyn ik ie m m a ło d u s z n o ­
ści g ab in e tó w  be r l ińskiego  i w ied eńsk iego .  Rzecz 
ł a tw a  do pojęcia,  że m or a l ne  t ryumfy rosyjskiej  
pol i tyki  w dzi sie jszej  formie by łyby  nie p rzysz ły 
do sku tku ,  gdyby  A u s t r j a  i N iem cy  uważ a ły  za 
rzecz s to s ow ną  u t r zy m ać  B a t t e n b e r g a  w Sofji.  
A le  zda je  n am  się, że nie  życzono sobie tego,  
po n ie wa ż  B a t t e n b e r g  wogóle nie b y ł  j u ż  do 
u t rzymania ,  a nie dla tego,  j a k o by  tak chcia ła  
Rosja,  lecz pon ieważ  na ród  bu łga r sk i  nie p o t r a ­
fiłby u t r zy m ać  ks.  A l e k s a n d r a  n a  t ronie .  Kto 
ty lko z j a k ą  t a ką  u w a g ą  ś l edzi ł  p r ze b iegu  walk 
po l i ty czn ych  w Buł ga r j i  w p r ze c iągu  os ta tn ic h  
l a t  sześciu,  kto  wy rob i ł  sobie d ok ł ad ne  pojęcie 
o pol i tycznej  indolencj i  i n i e do św iadczen iu  Bu ł ­
gar j i ,  o swobodzone j  obcą ręką,  t en  m u s i a ł  p r z e ­
widzieć,  iż p rzy  najbl iż sze j  sposobnośc i  zna jdz ie  
się znowu w Sofji mi n i s t e r ,  me t rop o l i t a  i ofice­
rowie,  k tó rzy  z powodu in t ryg,  ambicj i ,  lub dla  
r u b la  porwą  się na zama ch ,  j a k i  dn ia  21 s i e r ­
p n ia  mia ł  miejsce.  A lud  bu łga r sk i  byłby t akże  
wobec da l szych  w ypa dkó w  zac ho w y w ał  się t ak 
sa mo obojętnie ,  j a k  wtedy,  g d y  B a t t e n b e r g a  
wleczono do Reni .  Z w ro t  w w y p ad k a ch  b u ł g a r ­
sk ich  w c iągu  os ta tn ich  tygod n i  nie  jes t  przeto 
j e dyn ie  wynikiem samowoli  rosyjskie j ,  lecz da 
się także w yjaśn ić  s ł abośc ią  i poziomemi  i n s t y n ­
k tami  n a r odu  bu łga rsk iego .  Ten  os ta tn i  wzg ląd 
mus i  być poczy tany  j ako  t ak ważny,  iż wed le  
naszego m n i e m a n i a  B a t t e n b e r g a  nie u t r zy m a-  
noby n a w e t  wtedy ,  gdy b y  w bre w  Ros j i ,  T urc ja  
lub które inne  moc ars tw o  użyło swego  całego 
wpływ u celem zac ho w a n ia  ks ięcia  A le k s an d r a  n a  
tronie.

Je ś l i  prze to  w W ie dn iu  i Bor l iu ie  j u ż  dzi ­
siaj oddan o  go na  ofiarę,  to s t a ło się to z pe ­
wnośc ią  w formie koncesj i ,  dane j  w zamian  za 
i n n e  w aż n e  konces je  i w p rzewi dyw aniu ,  że pó­
źnie jsze gw ał to wn e  s t r ąc en i e  B a t t e n b e r g a  z t r o ­
nu p rzez P e t e r s b u r g  nie dawałoby  na jmnie j sze j  
nadz ie i  pozyskan ia  j ak i chk o l wi ek  koncesyj .  A  j e ­
śli te p r ze w id y w a n ia  są  s łuszne ,  to nie m o gą  
być s ł us zne  za rzu ty ,  k tó re wyżej  w sp o m n ia n y  
sc ep t yc yzm  podnosi  przeciwko war tośc i  i po tędze 
aus t r j ac ko  - n i emieckiego  sojuszu.  Bo w chwil i ,  
gdy  w W i edn iu  i w Be r l in i e  uzyskano  p r zek o­
na n i e ,  że pozyc ja  ks.  A le k s a n d r a  nie da się 
u t r zymać ,  na leżało przecież p rzewi dy wać  także

c z ę ś c n w e  p r zywrócen ie  tego wpływu,  k tó ry R o ­
s ja  aż do roku 1883 posiadała  w Bułgarj i .

T rze ba  było nie dopuśc ić  t ego za ża d n ą  
cenę,  powiad a ją  scep tyczni  pat rjoci ,  n ie  wzdry- 
gający się n a w e t  p rzed wojną  z Rosją.  A  więc 
A u s t r o -W ęg r y  mia ły  się r z u c i ć ‘ n a  oślep w woj­
nę,  nie wiedząc n a w e t  kogo będą mia ły  po--;,swej 
s t ro n ie  j ako  przy jac ie l a  i ńcz y  nie pomno ży  się 
l i czba n iep rzy jac ió ł ;  więc na s z a  m o n a rc b ja  w in ­
na by ła  Rosj i  wypowiedz ieć  wojnę,  j akko lwiek  
A u s t r o - W ę g r y  , a i e  mia ły  n igdy  zamia ru  zająć 
mie jsce  Rosji  w Buł ga r j i  i inkko)wiek Rosja n i ­
gdy  ani  j e d n e m ^ s ł ó w k i e m  nie zd radz i ł a  zamia ru  
p odd an i a  w wątpl iwość naszej  sfery in te resów 
na  półwyspie b a ł k a ń s k i m ?  I g a b i n e t  wiedeński  
miał  spróbować tej równio dziełu,ej, j ak — - s a ­
mobójczej  poli tyki ,  mia ł  n aw e t  Niemcom wypo­
wiedzieć  sojusz ję^zcze zan imby  j a w n e m  się 
stało,  Iż t ryumfy rosyjskiej  poli tyki  r zeczywiście 
zachwia ły  pol i tyką A u s t r o -W ę g i e r  na p r z e s t r z e c  
między  Dun a jem  i morzem Egcj skiem,  —  wszy­
stko zaś d la t ego  tylko, ponieważ  istniej łi  politycy,  
k tó rzy  w zapale  rusofubj i  mniemają ,  że m i n i ­
s trowi z wieęleAskiego Ba l lp la t zu  dość wypowie­
dzieć j e d n o  życż.onie, aby się stało wszystko,  
czego p r a g n ą  A u s t ro -W ęg ry ,  a r aczej  nas i  szo ­
w in i s t ycz n i  pol i tycy,  uparci  j ak  kozły.

N a  razie n ie pod ob na  p r zy p u sz cz ać ,  iżby 
g e n e r a ł  I i au lba rs ,  k tóry właśn ie  p r z j b y ł  do So- 
iji, mia ł  spocząć odrazu  na łozu wysianiem ró ża ­
mi  z Kazan l iku.  N a m  się zdaje,  ż e ' P e t e r s b u r g  
będzie się mu s ia ł  uzbroić  j e szcze  w sporą  dozę 
cierpl iwości  i rozt ropnośc i ,  zanim wierny  z j e ­
dnej  s t rony  s t anowczo pokojowej pol i tyce cara,  
z drugiej  s t rony  zdobędzie sobie taki wpływ 
w Bułgar j i ,  j aki  kon ieczny j e s t  do rozwoju w i a ­
domej  j ego poli tyki  wschodniej .  Wszak  minęły 
już  czasy,  kiedy Sobolew lub  E ru r o th  byli w S o ­
fji w sze chwładn i ,  a r zecz równie  pewna ,  że tak 
samo w Be r l in ie  i w Wiedn iu ,  j ak  w L o n d y n ie  
nie m a  n ikt  chę.cj rozwiązać uzdy zdobywczej  a 
b ru ta lne j  poi Tyce Katkowów.

Owóż je śl i  t ak r zeczy stoją,  to j e szcze  j e s t  
dla nas  ta pa t r jo tyczna  nadz ie ja ,  iż w razie g d y ­
by Ros ia  p r zy br a ł a  g r o ź n ą  postawę,  Ber l in  p rę ­
dzej zwróci  się do Aus t r o -W ęgi e r ,  aniżel i  do n a ­
szego sąs i ada  n a  pó łnocnym Ws chod z ie .  Nie r o ­
zum iemy  j e d n a k  za rzutu ,  j a koby  sojusz au s t r j a -  
cko-niemiecki  był  bez wartości ,  choć przecie 
Niemcom nie n as t r ę cz y ła  się j e szc ze  sposobność 
r zuc ić  swej potęgi  na  szalę  Aust r j i  lub Ros j i  —  
Najmnie j  zaś po jmujemy ów za rzu t ,  jeśl i  on po­
chodzi  od tych.  k tó rzy  od l a t  s i edmiu  na  p o d ­
s t awie doświadczeń  wyrażal i  p rzekonan ie ,  iż so ­
jusz  aus t r j acko-n iemieck i  z powodu podwójnego  
f ron tu  może śmi&ło wszys tk im komplikac jom s t a ­
wić czuło. Z tej s t rony  —  a m a m y  tu na  myśl i  
pol i tyków grupy Appony i ,  Ho rw at h ,  I r an y i  —  
mogl i śmy się p rzecież  spodz iewać,  iż wprzód z a ­
czeka ją  na skutki  misj i  Kau lba r s u  lub  na  g w a ł ­
towny  k rok Rosji ,  zanim orzekną,  iż niemi ,  cki 
kanc le rz  pos t an ow i ł  nie s t aw ać  Ros j i  w drodze.  
Muszą  więc t e raz ci za pa l eńcy  pol i tyczni  w z a ­
m ia n  za schleb ianie  ruso fob i jnem u szowinizmowi 
swych wyborców przy jąćodpowiedź ,  k tó rą w o s t a -  
tn i c h  dn ia ch  dała  im n iemiecka  p r as a  ins p i rowa­
na.  Zdaje  się nam,  że lepiej  byłoby  bez tej od­
powiedzi  Mie jmy p rzyna jmnie j  nadzie ję ,  iż sce­
p tyc zna  poi mi ika  p rzyczyni  się nie  do zakłóce­
n ia  po l i tycznych  sympa ty j ,  ale do w y k la ro w an ia  
poglądu  na wspó lne  życzen ia  i i n t e r esa  A u s t r o -  
W ę g i e r  i N iemiec . "

Drobiazgi polityczne.
Zajęci  sp ra w am i  w ażnemi ,  obchodz ąe em i  

bądź  ca łą  E uropę ,  bądź  s t anowisko,  j a k ie  w niej 
za jmuje  m o n a r c h j a  a us t ro -w ęg ie r s k a ,  nie miel i ­
śmy  czasu n a  no tow an i e  g łosów p ras y  czeskiej ,  
ma ją c y ch  być  w yra ze m opinj i  czeskiego narodu .  
Z resz tą ,  od chwil i  w yp ędz en i a  z Bu łga r j i  przez 
a j en tó w rosy jskich  ks ięcia B a t t e n b e r g a , nie  
p r zyn os i ł a  nam  prasa  czeska nic innego,  j a k  s a ­
me zachwyty dla Rosji ,  ko rzen ie  się p rzed jej 
po tęgą,  admi rac ją  dla jej  „ rozumnej  i s z l a c he ­
tne j "  poli tyki .  Oczywiście t akie sy m p a t j e  Cze­
chów do Rosji  byłyby  w aż nym  s y m p t o m a t e m  i 
na  szali  wypad kó w europe j sk ich  mogłyb y  z a w a ­
żyć, gdyb y  Czechy  i Czesi  mieli  j a k ie k o l ­
wiek znaczen ie  w E urop ie .  Ale że go nie mają,  
że n aw e t  Rosja do tych  czeskich sympa tyj  m e  
p rzyw iązu je  wielkiej  wagi ,  więc rzecz pros ta,  
t a k a  „nieodwza jemniona ' . . czeska  mi łość"  mia ła  
tylko ub ocz ną  i bardzo  p od r zę d ną  war tość  w 
rozwija jącej  się obecnie f abu le  dziejowej .

I n n e  j e d n a k  ma  ona  znaczenie na  polu 
w ew n ę t rz n y ch  sp ra w  aus t r j ack ich .  Tu daje i 
d aw ać  po w inn a  sporo do myślen ia ,  tu pokazuje ,  
że „ sp rz ymi e rz en i ec "  nas z  w Radz ie  pań s t w a  
w rzeczach  zasadn iczych,  bo do tyczących  n a j ­
ważn ie j szy ch  s to sunków  mi ęd zyn aro do w yc h ,  c h a ­
dza  d rogami ,  któro nic z intszerni wspó lnego nie 
mają.  P o tw ie r d za  to p rzy tem i n n a  j e szc ze  oko­
l iczność,  ta  mianowic ie ,  że j ednocześn ie  z a d m i ­
rac jami  d la  Rosj i ,  o tworzy ła  swe  szpal ty  p rasa

czeska  napaśc iom na  Po laków.  Nie  m a  dnia ,  
żeby w tym lub owym czesk im dz ienn iku  nie 
było j a k ie go ś  docinku,  jak ie j ś  złośl iwej uwagi ,  
jakiegoś ;bodaj  w końcu  n a w e t  akademick iego  
a r t yku łu  o ch a r ak te rz e  Polaków,  us i łującego  od- 
rysować  nas  w na jgorkzem świet le.

J e d e n  p rzyk ład  wyjaśn i  sposoby,  j a k ic h  
używa p r asa  czeska do zd e sk red y to w an ia  nas  
p rzed swoi .ni  czy te ln ikami .  N arodn i L is ty ,  o r ­
gan  t ak  zwan ych  „młodych  Czechów,"  to jest  
doktrylnerów obozu l ibe ralnego,  zaczął  w szere-  

;gu a r t yku łów  zas tanawia ły  się nad  po t rzebą  „zde­
mok ra ty zo w an ia "  Polaków.  Ja k o  po ds taw a  tych 
a r tyku łów st a ło twierdzenie ,  że Po lacy  nie są 
n a r o d e m  d em ok ra t ycz nym ,  lecz sz lacheckim,  a r y ­
s t ok ra t ycz ny m,  skos t n ia ły m w ś r edn iow ie czn ych  
przesądach ,  n ie n a w id z ą c y m  oświaty etc., że' nasi 
p rzodo wn icy  i mężowie  s t an u  z n a d e r  ma łemi  
wyjątkami  dążitr-do tego,  aby szkół  nie z a k ł a d a ­
no, że nasze  duch ow ie ńs t wo  (N arodn i L is ty  są 
bezwyznaniowe)  szerzy c i emn otę  i p rzesądy  ; że 
my z pobudek  a ry s to kr a ty cz ny ch  p rze ś la du je my 
Ru s in ó w  etc.  etc.  J ako  zaś dowód,  że to wszy ­
s tko ,  praw da, p rzytoczono  tę okol iczność,  iż w 
nttszym języku  dotąd wieśniak  n az yw a  się 
chlap, i że my d < $ąd , mówiąc  do wieśniaków 
lub  o nich.  naz yw amy  ich chlapami.

Owóż czyte lnik,  nie zna jący j ę zy ka  cze- 
skię.go, nęei po jmie co w tem j e s t  t a k  zd rożnego  
i dla czego wyra z  „chłop" byłby czemś  tak 
zbrodniczem.  Żeby  to zrozumieć,  t r ze ba  wiedzieć 
że po czesku chłap znaczy „łot r ",  „n icpoń" .  —  
O rg a n  młodoczesk i  nie  uważ a ł  j e d n a k  za w ła ­
śc iwe objaśnić.-, swyc h  czytelników,  że „chłop" 
nie m a  w polśkim .języku tego znaczenia ,  co 
w czeskim,  lecz znaczy to sarno, co czeski  wy ­
raz  „sedlak“ , a przeto ub l i ża jącym wyra ze m 
wca le  nie je st ,  tak j a k  nie  j e s t  niemiecki  B auer, 
f rancusk i  paysan . D la  N a r. L istów  było to na  
r ękę,  iż j ego  czy te lnicy oburzą  się na  Polaków,  
n a  ich in te l igencję  i s z lachtę,  za to, że tak po­
n iżającego używa ją  wyrazu do ozna czen i a  całej 
w ar s t w y  narodu .

Nie  dość na  t em.  Aby poprzeć  te a r g u m e n ­
tację N a r. L istów  p. Gregr ,  poseł  do Ra dy  p a ń ­
s twa  i r ed a k t o r  tego pisma,  opowiada t aką  a n e g ­
dotę ko r es po nde n to w i  D ziennika Poznańskiego  
na  d ow ód ,  j a k ie  p rze sąd y  szlacheckie panu ją  
w Po l sc e :

„Podczas obrad nad cłem naftowem w komisji, 
Hansner —  przyznasz pan, jeden z najwybitniej­
szych posłów waszych —  miał mowę. Siedziałem 
obok Grocholskiego. Wywody Hausnera trańały  mi 
do przekonania, a jego odwaga w wypowindzeiuu 
sądu obudzała mój podziw Hausner przesta ł mówić, 
a dr. G r o c h o l s k i  odezwał się do najbliżej sie­
dzących :

— HL_E/i / przecież to chłopska krew!u
T rz e b a  być**] bardzo  l ek ko my ś ln ym  i l iczyć 

tylko na  to, że p. Grochol sk i  me  zechce zrobić 
p. G reg row i  zaszczytu w zadawaniu  mu  kłamu,  
aby  takie r zeczy opow., dać i d rukować .  —  My, 
k tó rzy  wszys cy  zn a m y  p. Kaz imie rza ,  wiemy 
dobrze, , ;że j e s t  to insynuac ja  n ie s z lac he tna ,  j a k ­
kolwiek idąca może n a  r ękę p. G reg row i  i j ego  
po l i t ycznym przyjaciołom,

Ale wraca jąc  do rzeczy,  oświadczyć m u s i ­
my p ras ie  czeskiej ,  że n as  wca le  nie  mar twi ,  
alfi oburza  ta n ienawiść ,  j a k a  zieje t eraz  z jej 
s zp a l t  do naszego na r odu .  By l iśmy zawsze z d a ­
nia,  że p r zy w ią za n ie  Czechów ao nas ,  z k tó r em 
się popi sywal i  p r zed  p a r u  j e szcze  laty,  było 
sz tuc zn ym  w yro be m chwi lowej  sytuacj i  pol i tycz­
nej .  W  se rcu ,  k tó re  m a  sam e  admi rac je  dla 
Rosj i ,  t r u d n o  aby się mieści ło  jak ieko lwiek d o ­
da t n ie  d la  n a s  uczucie.  W  ka żd y m razie j e s t  to 
dobrem,  że Czesi  sami  p r a g n ą  uleczyć na s zy c h  
ideologów z tych sym pa ty j  s łowiańskich ,  j ak ie  
żywil i  n a p r a w d ę  do nich  a może tylko ok ła my ­
wal i  siebie,  że żywią.  Taka  kurac ja  j e s t  zdrowa.

D ysk us j a  p u b l i c ys t yc zna  o zachowaniu  się 
N ie m ie c  w zg lę d em  A us t r j i  w sp raw ie  bułga rskie ;  
d ługo je szcze  —  ja k  się zdaje —  t rwać  będzie,  
a j a k ą  do niej w obu tych p ań s tw ac h  p rzy w ią ­
zu ją  wagę,  widać  już z tego„. że pod ług  wiado­
mośc i  o t r zy m an yc h  w Wiedniu  z Ber l ina ,  au to ­
r em  owego a r t yku łu  w N o rd d , A llg . Z tg, k tóry 
n a t y c h m i a s t  ro z te l eg ra fowano  w s t r eszczen iu ,  
j e s t  nie  kto inny ,  j e n o  sam k a n c l e r ' .  Se non e 
vero, e h m  trovato: gh u r o w a ty m  s tylem,  pogard ą  
d la p a r l a m en ta r yz m u,  a r ty k u ł  t en bardzo p rzy­
pom ina  mowy kanc le rza .  Oprócz tego  a r t y k u ł y  
k tó rem u już dv,a razy dal i śmy  miejsce w naszeni  
p iśmie — mian ow ic ie  w sobotn ich  t e l e g r am ac h  
i we wczora jszej  r elacj i  — i oprócz przy toczę 
nego wczoraj  g łosu Gazety K otońskiej, zas ługu ją  
j e szc ze  na  uw ag ę  n as tęp u j ące  odezwy.  N ational 
Z tg  pisze,  że n ie  ma  za co A u s t r j a  gn ie wa ć  się 
na  Niemcy ,  bo przecież  przez nie wcale nie j e s t  
k r ęp o w an a ,  może robić co się jej  podoba i byc 
pe w ną ,  że wtedy ,  gdy  jej  i n t e re sa  i s to tnie będą  
n a r usz one ,  N iem cy  po dad zą  jej  pomocną  rękę> 
W y p a d a  z tego,  że nie Au s t r j a ,  lecz Niemcy  
b ę d ą  decydowały o tem,  gd z ie  j e s t  n a d w e r ę ż e n i
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aus tr j ack ich  in t e resów.  W a r t o  więc zobaczyć j a k  
j e  rozum ie ją  Niemcy ,  a w tej mie rze  in fo rmuje 
nas Post: „Rosja zamie rza  tylko p rzywróc ić  d a ­
wn ie j szy  swój wpływ w B uł ga r j i  i w ym us i ć  n a  
Porc ie  uznan ie  unj i  bu łga rsk ie j .  ( J a k  żeby T u r ­
cja ju ż  j e j  nie uzna ła ! )  Ale chce  ona  uczyn ić  
to d la  swych  bu łga r skich  przyjaciół ,  n ie  zaś  dla 
swych p rzeciwników w Bu łga r j i .  Ozy to dla 
A u s t r j i  j e s t  tak da lece  p rzyd usz a ją ce m ( e rs th -  
Tiend), ch w yt a j ąc em  j ą  za ga rd ło  (halsum schnu- 
rcn d j?  Czy ż, je śl i  s t ron n ic two  p r zy ch y ln e  Rosj i  
przyjdz ie  do s t eru w Bułgar j i ,  to k ra j  ten już  
n ie un ikn ien ie  s t a n ie  się b iw ak i em  r o s y j s k im ?  
Na jz apa le ńs i  rusofi le międ zy  B uł ga r am i  będą  
mus ie l i  szanować dążność swego ludu  do n ie p o­
dległości  i n ie  pó jdą  bezwzg lędn ie  na  rosy jskim 
pasku .  Gdyb y  Rosj i  gw a ł t em  szło o zdobycie 
K o ns ta n ty no po l a ,  to pozyskawszy  Bułga rów mo­
g ła b y  w ich k r a ju  założyć de,pot wojenne .  Ale 
j a k ż e  to d a l e k i e ! Dziś  Ros ja  pot rzebuje  Turc j i  
przeciw Angl j i ,  więc rozbi j ać je j  nie  będzie ,  ow­
szem p ie lęgno wa ć  zacznie .  Zajęcie  t edy  Bułga r j i  
p rzez rosyjskio wojska mogłoby  n a s tą p i ć  w t a­
kim j e n o  razie,  gd yb y  ca ra t  ucz u ł  się po k rz y w ­
dzonym i rozdrażn ionym przez  dyp lomacją  eu ro ­
pej ska.  Otóż celem niemieckiej  poli tyki  j e s t  nic-  
dopuścić  do tego rozdrażn ienia ,  nic więcej .  
P rzec ież  do tąd n ik t  u ie  na ru sz y ł  nieza leżności  
b u łg a r s k i e j ;  dokąd  - że więc opinja  pub l i czna 
aus t r j ac ka  pcha swój r z ą d ?  Cóż, do wojny z Ro­
s j ą ?  O co?  O K on s ta n ty no po l  chyba,  bo o nic  
więcej ,  a p rzecież na  to mias to A us t r j a  n igdy  
nie mi a ła  ape ty tu .  T ak a  wojna by łab y  tylko k o ­
r z y s t n ą  dla Angl j i .  no,  a sądzimy,  że nie warto 
wyc iągać  dla Angl ików kasz tanów z ognia ,  p r z y ­
na j m n ie j  my,  Niemcy ,  nie j e s t e śm y zdolni do 
takiej  don k i sz o te r j i “ .

J e dn o cz eś n i e  pó łurzędowa Gazeta L ip ska  
ro z t r ząs a  ew e n tu a l no ść  sojuszu Aus t r j i  z Angl ją ,  
wypowiada  zdanie ,  że os t a tecznie  do niego p rzyj ść  
moż e  i os tr zega,  że w t ak im razie ,  j ak iko lwiek  
byłby wynik  wojny  z Rosją,  A us t r j a  n ie  może 
liczyć n a  pomoc n iemiecką .

Za  tę. szczerość  należy  się N ie m co m  p o ­
dzięka.  P o roz um ie n ie  z Nie m ca m i  j e s t  d la  Aus tr j i  
konieczne,  tego b yn ą j m ui e j  nie przeczymy,  ale 
będz iemy  bardzo  radz i ,  jeś l i  nasza  mon are h ja ,  
nauc zon a  doświadczeniem co za zacz j e s t  p, B i s -  
mark ,  mnie j  będzie ufała  Berl inowi .

Co do sojuszu Aus t r j i  z Angl ją ,  to możl i ­
wość j ego  już zdaje się nie is tnieje.  W y n ik a  to 
z t reści  mowy tronowej ,  k tó r ą  w sobotę odroczo­
no pa r l a me n t  ang ie l sk i  do 10 l i s topada.  W  m o ­
wie tej powiedziano,  że An gl j ą  zna jdu je  się ze 
wszys tk iemi  mocars twami  w s tosunkach  p r zy ja ­
cielskich i dalej  tak b r z m i : „Rokosz pewnej  czę­
ści armj i  bu łga r sk ie j  doprowadz i ł  do abdykacj i  
ks .  A le k s an d r a  i do u tw orze n ia  rejencj i ,  k tó ra  
obecnie  kieruje  za rząd em  księztwa.  Czyn ią  się 
p rzygo towania  do wyboru nowego  księcia w myś l  
t r ak ta tu  ber l ińskiego. . . " „W  odpowiedzi  n a  komu­
n i ka t  Po r ty  do mocarstw,  k tóre podp isa ły t r ak ta t  
be r l i ńsk i— mówi  dalej  mowa  t r onowa— sk o n s t a to ­
wałam,  iż co się tyczy Angl j i ,  n ie  na s t ąp i  n a r u ­
szenie tych warunków,  j a k ie  Bu łga r j i  t r ak t a t a mi  
za ręczone  zostały.  P od obn e  zapewn ien ia  złożyły 
t akże inne  mocars twa. "

W e d ł u g  dzi sie jszego t e l eg ramu,  Tim es  t łó-  
rnaczy t en  ustęp  jako zapowiedź tego,  że A n g l j ą  
zupełnie u m yw a ręce i n ie  będzie b ro n i ł a  od 
iJosji ce sa r s tw a  tureckiego,  bo ono sa mo  siebie 
n >e chce  b ron ić ,  owszem z zari ikniętemi na  
n ieb ezp ieczeńs tw o  oczami r zuca  się w objęcia 
ca ra tu ,

Że i s to tn ie  przyszło już  do porozumienia  
między Ros ją  a T urc ją  po twie rdza  s t ambulsk i  
k o r es p o nd e n t  Pol. Corr. „Lord  Sa l i sb ury  —  czy­
ta m y  w tern pi śmie —  przekona ł  się, że między  
ca ra tem a P o r ta  nas tąp i ło  zbl iżenie.  N iezb i tych  
n a  to dowodów do s ta rczy ł  p. Wh i te .  Z tego po­
r o d u  zapanowało  w gab inec ie  ang i e l s k im  wielkie 
^ i ez adowoln ien ie  z p. T ho rn to n a ,  co mu  si lnie 
dano  do z rozumien ia .  L i s t em ,  p r zy s ł a n y m  przez 
^pec ja lnego  kur j era ,  powołano go ze S ta m b u ł u  do 
L o n d y n u  i t am  zrobiono su ro wą  wymówkę za to, 

n ie ty lko  n ie  przeszkodz i ł  zbl i żeniu się Turcj i  
do Rosj i ,  ale nic  n a w e t  o n iem n ie  wiedział .  —  
Zalecono  m u  podać się do dymis j i ,  n a  co on n ie  
Przystał ;  kazano mu więc wrócić do K o n s t a n t y -  

opola,  ale n i eb aw em  będz ie  usun ię ty  po c i chu
za cho wa nie m całej  pensji .

angieLk-j11-0' ! ' 8 t r °nowej ,  odraczającej  p a r l a m e n t  
kiej.  j j la J t akże  w zm i an k a  o sp rawie i r l a nd z-  
komis j i  n.°,v),‘c ê zapowiedz iano z łożenie osobne j  
W y Spie’ ■ ora zba da  s t a n  dz ierżaw n a  Zie lonej  
watnych* J!Zpa,tr7 się w kwes t j i  za k u p n a  p ry-  
W a t i i a  j a k i c h  posiadłości  w  celu rozparce -  
p r a w a / h  • j  ' f ° z d a n ia  i r l a n dz k i m  ch łopom na  
sie “Hdemnizacy jnych .  Mowa t r o n o w a  kończy 
u t r z y j icze/ " ® , n ,życzenia  większośc i  narodu ,  aby 
®ci p a ń s t w a  ®cis,fe po łączenie  wszys tk ich  czę-

Z Be r l ina  donoszą,  że w min i s t e r jum w o j ­
n y  p a n u j e  go rączkowa  c z y n n o ś ć : p rzygotowuje  
się szereg  m i l i t a rn yc h  projektów,  k tó re  wnies io­
ne  będą  do p a r l a m e n t u  w ne t  po j ego  zebran iu  
się  n a  zwycza jną  sesją ,  co nas tąp i  w d rug ie j  po ­
łowie l i s topada .  Będzie  —  w ed łu g  tych p r o je ­
któw —  znacz n ie  powiększona  połowa ar ty ler ja ,  
przybędz ie  k ilka nowych  pu łków ja zdy  i zo s t aną  
zo rganizowane całkiem nowe ins ty tuc je  techniczno-  
wojskowe,  k tó re  będą  mia ły  c h a r a k te r  parków 
pomocn ieznych .  P rz ed e w sz v s t k i em  więc  idzie  tu 
o u r ząd zen ie  osobnego oddziału balonowego.

Korespondencje.
P o z n a ń  23 września .

(D r. K .)  Dzi ś  odby ły  się tu wybory na  
pos ła  do se jmu  p rusk iego w mioj see zmar łego 
Buch te inamia ,  Niemca ,  Który należa ł  do frakcji  
pos tępowej .  S y s t em  wyborów u n as  j e s t  taki,  
j aki  u was  istniej e w okręgach  wiej skich,  to j e s t  
p rawyborcy  wybie ra ją  wyborców,  a ci znów — 
posła .  N a  ki lka dn i  p rzed p r aw yb o ram i  wykła­
dają  l is tę p r a w y b o r c ó w ; każdy z 'n i ch  ma  prdwo 
po info rmować  się czy nazwisko  j e g o  w pisauo  i 
jeśl i  nie,  to w oznaczonym te rm in ie  założyć re-  
k ur s  z p rzed s tawien iem  dowodów,  że j e s t  p raw y-  
boreą .  D la  ludzi  za t r udn ion ych  połączone to jost  
ze s t r a t ą  czasu i kłopotami.  Owóż korzysta jąc 
z tego,  m a g i s t r a t  nie ws tawia  do l is t  wielu n a ­
szych p rawyborców i tym sposobom w mieście 
p r ze wa żn i e  polskiem,  j a k ie m  j e s t  P o z n a ń  , my  
już  oddaw na  j e s t e ś m y  w mnie jszości .  Dodać 
t rzeba,  że Niem cy  i żydzi  zawsze idą w zw a r ­
tym szeregu  i n ikomu ze swoich abs en t ow ać  się 
nic pozwalają,  gdy znowu między naszymi  dość 
j e s t  opiesza łych.

Ż tych  p rzyczyn  przy p r aw ybo rac h  p o z n a ń ­
skich,  odby tych  10 b. m.,  s t r ac i l i śmy  dwa głosy 
w po ró wn an iu  z dawnie j szą  liczbą.  Ra ze m n a ­
szych wyborców było 84, a n iemieck ich  171 —  
za tem porażka nasza  była n iewą tp l iwa  i szło 
tylko o zam ani fes tow an ie  zgodności  n a  k a n d y ­
data .  Był  n im  p an  J a n  Krys iewicz  i na n iego 
p rzy  p ie rwszem g łosowaniu padło 77 głosów.  N a  
N ie m c a  S ch m ie d a  padło  82,  a na  N ie m ca  Giibla 
68 — razem 150 głosów.  W y p a d a  z tego,  że 
brakowało  p rzy  u rn ie  i naszych  i n i e mieck ich  
prawyborców.  Pon ieważ  n ik t  nie  o t r zym ał  abso­
lu tne j  większości ,  więc przysz ło  do powtórnego  
g łosowania .  T y m  razem wszyscy  N iem cy  i żydzi 
głosowal i  na  Schmieda ,  k a n d y d a ta  frakcji  p o s t ę ­
powej. O trzy m a ł  on 140 g łosów i zos tał  posłem.  
P a n  J a n  Krys iewicz o t r zym ał  za d rug im razem 
76 głosów.

W  gr udz iądzk iem i b rodn iek ie m odbędz ie  
się wybór  n a  pos ła  do p a r l am en tu  w miej sce śp.
Ign acego  D y a k o w s k i e g o  (j u ja 20 paździe rn ika.
Nasz ym k a n d y d a te m  je s t  p L eo n  Rybiński ,  n i e ­
mieckim —  eks min i s t e r  H o b r e o h t , a Gazeta T o ­
ruńska  p rzepowiada ,  że pomimo naszej  p rzewag i  
a w sku tek ospa l s twa naszego,  wyjdzie Niemiec .

W i c d e ń  26. wrześn ia .
( X . )  Więc m a m y  już  urzędowo,  z us t  p a n a  

Tiszy ozna jmien ie  da l szego  p rzeb iegu akcj i  ugo­
dowej ,  k tóre  po twie rdza  w zupe łnośc i  wasze do­
niesienia.  N a  za py ta n ie  w sejmie posła  H e l f y ’- 
ego, odpowiedz ia ł  p. Ti sza ,  że u s t a w a  o p r zed łu ­
żeniu związku haud lowo-c łowego  Aust r j i  i W ę g ie r  
może być za ła twiona odrębnie ,  bez og lą dan ia  się 
na  taryfę cłową.  To znaczy,  że byle tylko zasa ­
da ponownie  s t a ł a  się u s t a w ą  —  to szczegół,  
czyli t a ry fa  cłowa,  może osobno dopiero p rzy j ść  
do skutku,  albo też zos tan ie  do tychczasowa t a ­
ryfa. W y n i k a  za tem stąd,  że w tej chwil i  nie 
m a  widoków,  żeby po kon trowers j i ,  k t ó r a  się 
u jawni ła  w no ta ch  obu rządów,  p rzys tąp iono  do 
ponow ny ch  rokowań  o t a ryfę  cłową,  a p rze to i 
R a d a  p a ń s tw a  n a d  n ią  w tej sesj i  ob radować  
nie będzie.  N iemniej  będzie zwoła na  wspólna  
konfe renc ja  handlowo - cłowa, a lbowiem kwes t j a  
p rze m y tn ic tw a  musi  być wzię ta  pod osobne 
o br ad y  n a  żądan ie  r zą du  aus t r j ack iego .  J e d n ak ż e ,  
gdy  obecnie w łaśn ie  min i s t rowie obu połów p a ń ­
s t w a  zgroma dze n i  s ą  w Peszcie ,  gdzie odbywają  
się na r a d y  wspó lne ,  nie  j e s t  wcale wykluczonem,  
że osobi s te  ze tkn ięc ie  się i dyskus ja  może  d o ­
p rowadz ić  do podjęcia  n a  nowo rokowań  o t a ­
ryfę cłową.  Pod jęc ie  to bowiem,  lubo nie  w a ­
r u nk u je  na  toraz związku hand lowo-cłowego ,  
j e d n a k  bądź  co bądź,  r az  nas tąp ić  będz ie  m u ­
siało i nie pomoże tu  wca le  zwłoka.  Chyba ,  że 
r ządy  oba, albo j e d e n  z n ich,  byłyby zdania ,  źe 
lepiej  będzie sp raw ę  odroczyć,  n iecha j  n a d  n ią  
nieco t r awy  porośnie,  n iechaj  tymc za sem  um ys ł y  
s ię uspokoją  i n i echaj  os ta t eczn ie  odb ędą  się 
porozumienia  wzg lędem zapob ieżen ia  p r z e m y tn i ­
ctwu.  W t ed y  moż e  ju ż  ł a twiej  przyjdz ie  do u ł o ­
żen ia  taryfy nowej .  N are sz c i e  t r ze ba  i to wziąć  
na  uw agę ,  że r e s ty tuc ja  p i e rw otn yc h  stypulacyj ,  
n i e na ru szo ny ch  jeszcze ,  n ie  j e s t  wykluczona.  
Zależy ona  od tego,  j ak  się pos tawi  I z b a  posłów.  
/''L.3 ,rV\-tr yi7Qrł XXI1 odział .  że I zba posłów,  tj. w ięk­

szość da  się pozyskać d la  tej r es ty tuc j i ,  pod  
w ar u nk ie m ,  że równoc ze śn ie  podję te  zos tan ą  
środk i  przeciw p r z e m y t n i c t w u ;  w t akim raz ie  
n a s t ą p i ł a b y  r es t y tu c ja  i p rzysz łaby  do sku tku  
cała p i e rw o tn i e  u łożona  ta ry fa  cłowa.

Nadz wycza j  pouczającą j e s t  po lemika  o r g a ­
nó w  tych,  k tóre by ły  apos tołami  g łów nem i  t. z. 
p r zy m ie r za  z N ie m ca mi ,  a obecnie  p od a j ą  w w ą t ­
p l iwość  j ego  war tość  —  z o r g a n e m  księc ia  Bi s-  
m a r k a  N ordd. A llg . Ztg. W ar to  zano tować  np.  
te s łowa N eue fr . Presse: „Nie życzenie podko­
pa n i a  s t an ow iska  hr .  K a t n o k y ’e g o ,  t em mnie j  
mefi s tofele sowska ocho ta  za t ruc ia  s to sunków  m i ę ­
dzy N ie m ca m i  a Aus tr j ą ,  sp rawia ją ,  że w s c h o ­
d n ia  pol i tyka N i e m i e c  wydaje  n am  się po de j ­
r z a n ą — (bcdeuldicli). Wid z imy ,  że mus i  się ona  
obrócić na szkodę aus t r j i  i nie możemy pojąć,  
żeby p rzyjacie l  i sp rzym ie rze n ie c  do celu tego 
świadomie  dążył.

Gały świa t  widzi ,  że p rzymie rze t ró jc esa r -  
skie pękło ;  na  chwi lę może dyp lom at yc zna  s z t u ­
ka tę szczel inę  zaki tować,  lecz zdaje nam  się, 
,.że bliskim  je s t  ju ż  dzień , w którym  B er lin  bę­
dzie. m usia ł wybierać m iędzy R osją  a A u s tr ja . 
Niech a j  wtedy  tam sobie p rzypomną ,  że podczas 
największej  p rzy jaźn i  dla  Rosji  obawial i  się t am,  
że ten dobry przyjacie l  może się połączyć z ' F r a n ­
cją. przeciwnie A us t r j a  j e s t  p ew n y m  i zaufanym 
sp rzy mi e rz e ń ce m. "

Nomze.t zaś mówi os t rożnie  : „ G dy b y  się
u nas  i s totnie  obudzi ł a  wątpl iwość w war toś ć  
p rzymie rza z Niemcami ,  s ta łoby się to nie  na  
sku tek  a r t yku łów  w dz i enn ikach ,  ale w sku te k  
spost rzeżen ia ,  że przym ierze to nie dotrzym uje  
tego, czegośmy po niem  oczekiwali.^ T ru d n o  wsze ­
lako, żeby p rzymie rze ,  k tó re nie j e s t  p r zy m i e ­
rzem mogło n ■' wiele  się p rzydać .  Łudzo no  i 
ł udzono  się wiele lat ,  t eraz zaczyna ją  przez ie rać  
—  lecz może znowu w de legacjach  łuski  na oczy 
zapadną .  Od czegóż byłaby sz tuk a  d y p lo m a c j i ?

Dzis iaj  w nowym g m a c h u  un iw ers y te tu  pa ­
nuje wielki  ruch ,  sn u ją  sin ucz ęs tn icy  kon gresu  
o r i en talnego,  są i pos taci  śn iade  i czarne,  z E g i ­
p tu  i z lndy j .  Sala  świe tn ie  ws cho dn ie mi  r z e ­
czami  udeko row ana .  B ę d ą  dw a  wykład y  Polaków:  
dr.  Hamisz  o d ja lektologj i  o rmiańsk ie j ,  prof.  
S t ra szew sk i  o rozwoju idei f i lozoficznych u I n ­
dów' i Chińczyków.  Mają nadto  p rzybyć  i brać 
udz iał  Wojc iech  hr .  Dzieduszycki ,  Ma r jan  S oko­
łowski ,  W.  L a ss o ta  ze S tan i s ł awowa ,  Berson,  
H i r se h b a u m ,  P rzezdzieek i  Ko n s ta n ty  z W a r sz a w y ,  
Bo n d i  z Mińska.  Bardzo  l icznie r e p r e z e n to w a u e  
są  Afryka,  Azja ,  Ang l j ą  i Rosja.  Zajmująco  b ę ­
dą wykłady  B h o n da rk a r a  uczonego b r a h m i n a  o 
s tu d j ac h  s a n s k r y c k i e h ; ks. R o l a n d a  Bonap ar tog o  
o l ingwis tyce  nowej  Gwinei ,  V a m b e r i ’ego o dwóch  
poetach  ś rodkowo-az ja tyckich.

Z Izby sądowej,
(Antonomja wiejska).

W K urjerze  rzeszowskim  c z y t a m y :
W g o d n y m  op ła kan ia  s t an ie  zna jduje  się 

n a s z a  au t ono mj a  wiejska.  Dosz l i śmy  ju ż  r zeczy­
wiście do tego,  że dobr a  go sp o da rk a  po w s ia ch  
na leży u nas do n a j rza dsz ych  wyjątków.  Gdz i e ­
ko lwiek uchyl i  s ię ty lko za s ło na  wie j sk iego s a ­
mor ządu ,  wszędzie bez rząd,  n i eudo lność ,  nie ład ,  
a nie rzadko  n a w e t  i kradzieże.  Dowodu  na oko­
l iczność tę dos ta rcza  każdo razo wa  p rawie  k a d e n ­
cja na sz yc h  sądów przysięg łych,  wś ró d  które j  
zawsze p rawie  p r zy p a d a ją  do o s ą d ze n i a  s p r a w y  
nac ze ln ików o sp rzen iewie rzenie  fu ndu szó w  g m i n ­
nych .  P r z y  tej sposobnośc i  w yk ryw a  się  także 
ca ła  g o d n a  ubo le wa n ia  go sp od ark a  gmin ,  brak  
wszelkiego nadzoru  i kon trol i  ze s t rony  Rad p o ­
wiatowych.  Bieżące j  kad enc j i  równi eż  s t a n ą ł  
p rzed sądem pr zys ięg łych  wójt  gm in y  P ławo ,  
J a n  Madej ,  pod za rz u te m  zbrodu i  sp rz e n ie w ie ­
rzen ia  281 złr.  63Vi ct. z fu n du sz ów  g m in n yc h .  
Obwin iony  stoi  na  n a jn iższym  s topn iu  i n te l i g e n ­
cji, o cz y tan iu  i p isaniu  n a w e t  mowy n ie  ma ,  
mim o to j e d n a k  przez d łuższy czas s p r a w o w a ł  
u r z ą d  n ac ze ln ik a  gm iny .

Dzienn ik i  kasowe p r owadzone  by ły  przez 
p i sa rza  gminnego — w na jw y ż sz y m  n ieporządku .  
P rze ds ię wz ię te  dn ia  15.  cze rwca  1885.  z po lece ­
nia wydzia łu R a d y  powiatowej w N isk u  skon tro  
kasowe przez le śn iczego (!) wykaza ło  ju ż  wówczas  
deficyt  w kwocie 197 złr.  81 ct., mimo t ego j e ­
dnak  w ydz ia ł  t amtej sze j  R a d y  powia towej  n ie  
uzna ł  wca le  za s tosowne zas usp en dow ać  p a n a  
na cz e l n ik a  w j ego u rzędowaniu ,  ows ze m u r z ę d o ­
w a ł  on dalej  aż do 15. g r u d n ia  1885.

W d r o / o n e  ś ledztwo ze s t rony  c. k. proku-  
r ator j i  pa ńs tw a  i zarz<ądzone fachowe  skon t r o  
wykazało brak w kwocie 281 złr.  63*/2 ct. P o d -  
są d n y  n ie  u m ia ł  dać  ża d n y c h  w y ja ś n ie ń  co do 
sp rzen iewie rzone j  kwoty,  p r zy z n a ł  się j e dnak ,  że 
raz będąc  sądownie skazanym na  g r zy w n ę  w kwo ­
cie 25 złr.  za bi tkę ,  g rzyw nę  t ę  zapłaci ł  z f u n d u ­
szów g m in ny c h .  P a n  wój t  b y ł  z resz tą  osobą 
wielce"popularną  we wsi ,  s zczegó lnego  mi ru  u ż y ­
wa ł  on między  r a d n y m i ,  k tó rzy  lubi l i  częste
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schodzić się na „ces je“ ( sesj e)  u wójta,  który 
p rzy  tej sposobności  su to ich pode jmował  i poił  
j a k  n ieboskie s tworzen ia .  P i sarz  gminn y  by ł  śle- 
p em  nar zę dz i em  w ręku wójta,  do dz ienn ika  wpi­
syw ał  to, co mu  wójt  kazał ,  a t en za ta j ał  wiele 
dochodów ja k  to wykazało  śledztwo.

N i ed a w no  odbyła  się przeciw J a n ow i  M a ­
dejowi rozpr awa  g łówn a  pod p r ze wodnic twem 
radzcy  sąd.  p. Tałas iewicza.  Oskarżen ie  popierał  
zas t ępca  c. k. prokurator j i  p. D o l i n , k i ,  podsą-  
dnego  b ron i ł  adwok a t  dr.  Eeich.  . 'Mimo całego 
ma te r j a łu  dowodowego ,  n a g r om a d zo ne g o  przez 
p rokura to r j ę ,  u w o l n i l i  sędziowie p rzysięgl i  J a ­
n a  M ad e ja  od za rzucone j  mu zb ro dn i  sp rze n ie ­
wierzen ia ,  przyezem n ad m ien ić  mu s i my ,  że na 
ławie  p rzysięg łych  zas iada l i  sami chłopi.

K R O N I K A .

D u r .  Najj. P an  udzielił z prywatnej swej 
szkatuły jako wsparcie dla pogorzelców gminy 
Dźwinogród w bobreckim 500 zł,, a dla pogorzelców 
miasta Kałusza 2500 zt.

Jego Eksc. ]». M inister w yznań i o św ie­
cenia. mianował profesora uniwersytetu, dr. Fer  
dynanda żródłowskiego, prezesem , a profesora uni 
wersytetu, dr. Le< narda Piętaka, wiceprezesem ko­
misji dla egzaminów państwowych prawni, zo h is to ­
rycznych w-e Lwowie.

W ybory do Jlady pow iatow ej. Na mocy 
§ . 1 5  ordynacji wyborczej powiatowej, rozpisało o. 
k. Namiestnictwo nowe wybory do R;uiy powiato 
wej w powiecie .Jasielskim, i wyznaczyło dzień wy­
boru dla grupy gmin wiejskich na 4 listopada, dla 
grupy gmin miejskich na 9 listopada, dla grupy wię­
kszych posiadłości na 11 listopada b. r.

Do Rady powiatowej w powdecie Jasielskim 
wybierają :

grupa p i e r w s z a  większych posiadłości 
ośmiu (8) członków ;

grupa t r z e c i a  miast i miasteczek sześciu 
(6) członków ;

grupa c z w a r t a  gmin wiejskich dwunastu 
(12) człoków.

H enryk S ienk iew icz przybył w sobotę 
z Zakopanego do Krakowa, gdzie zabawi parę tygo­
dni, poczem zamierza udać się do Konstantynopola, 
zanim rozpocznie pisać trzecią część swej trylogii, 
p. t. „ W o ł o d y j o w s k i " .  Rzecz tę będzie dru ­
kował Czas.

Z U n iw ersytetu  Jag iellońsk iego . Mini­
sterstwo wyznań i oświecenia zatwierdziło akt h a ­
bilitacyjny dra Bolesława UlanowsKiego, dopuszcza­
jący go jako docenta do wykładu prawa polskiego 
na Wydziale prawniczym Uniwersytetu Jag ie l loń ­
skiego.

Pan Okta>v O rłowski, właściciel dóbr Po­
łówce, wybuduwał własnym kosztem prześliczną 
cerkiew dla gromady wsi Połowce, zaopatrzył ją 
w param enta i obrazy, pędzla zdolnych malarzy, 
jak  p. Kornela Ustjanowicza i innych. Wdzięczni 
włościanie ogłaszają gorące podziękowanie swemu 
dziedzicowi, wspominając o wielu innych dobro­
dziejstwach i łaskach, które z rąk pana Orłowskie­
go odebrali.

P rofesor dr. Czyżew iez powrócił do 
Lwowa.

P. J ó ze f T retiak  znany pisarz i autor cen­
nych prac o Mickiewiczu, nauczyciel szkół wyższych, 
powołany został na posadę profesora przy semina- 
rjum żeńskiem w Krakowie. Koło literacko-artysty- 
czne wydało w sobotę na pożegnanie bankiet na 
cześć p. Józefa Tretiaka. W  gronie obecnych znaj­
dowali się dr. Antoni Małecki, rektor Radziszewski, 
rektor Zajączkowski, dr. Wrotnowski,  dr. Kubala, 
m rlarz  Horowitz, dr. Spasowicz z Petersburga i 
wielu innych.

Śluby w  Krakowie. W  sobotę odbył się 
ślub dra Karola Pieniążka, adwokata krajowego i 
radzcy miasta  Krakowa, z panną Józefą Mikucką. 
Gości weselnych podejmowali u siebie z całą ser­
decznością rodzice panny młodej, państwo Leonowie 
Mikuccy.

W  niedzielę wieczorem pobłogosławił w ko­
ściele 0 0  Karmelitów w kaplicy Matki Boskiej, 
k j ią Jz  b iskup krakowski związek małżeński między 
drem Zbigniewem Kniazołuckim, adjunktem krajo­
wego archiwum w Krakowie, a panną Stanisławą 
Jan ikow ską ,  córką ś. p. Stanisława, profesora Uni­
wersytetu Jagieł.,  i Eufemji z Prylińskich. W pod­
niosłych i rzewnych wyrazach przemówił ks. bis­
kup od ołtarza do mfodej pary. Po akcie kościel­
nym podejmowała pani Janikowska w swoim domu 
szerokie grono krewnych i przyjaciół. Pierwszy 
toast podczas wieczerzy wniósł ksiądz biskup D u­
najewski na zdrowie państwa młodych, poczem 
p. dyrektor Kieszkowski pił  cześć matki pana 
młodego, ksiądz Jas trzębsk i na cześć księdza b i­
skupa krakowskiego, a brat pana młodego dr. Se­
weryn Kuiaziołucki z Wiednia na cześć matki pan­
ny młodej. Szereg toastów zamknął profesor Bo- 
brzyński staropolskim „kochajmy się". W ciągu 
dnia nadeszły liczne telegramy z powinszowaniem 
dla nowożeńców

L osow anie sędziów  p rzy sięg ły ch . Na
piątą zwyczajną kadencję sądów przysięgłych, która 
w lwowskim sądzie kryminalnym rozpocznie się dnia 
11. października, zostali wylosowani jako g ł ó w n i  
p r z y s i ę g l i  pp. : J a n  Rawski, wł. realności; dr. 
Ludwik P o s tę p s k i , lekarz ; Ksawery Arbesbauer, 
sekretarz Towarzystwa asekuracyjnego austro fran­
cuskiego'„Azienda" ; W ładysław Zygruunt J a w o r ­
ski, wł. rea lności; J a n  Czajkowski, wł. dóbr Pie- 
tniczany i Sarniki ; Narcyz Modzelowski, wł. reol 
ności : Karol Klipunowski, sekretarz Towarzystwa
wzajemnych ubezpieczeń w K rakow ie ; Ju ljusz F i l i ­
powski, wł. dóbr B ar ; Józef  Adam Baczewski, k u ­
piec i wł. realności ; Michał Kisslinger, wł. dóbr 
Krzywe ; dr. Adam Horwatli,  adwokat krajowy ; F e ­
liks Biliński,  wł. dóbr H u ta  obedyńska; Włodzi­
mierz Urbański, wł. rea lności; Maurycy Hoffmann, 
wł. realności ; Samuel Sc.hmelkes Horowitz, bankier; 
Leon Bratkowski, blacharz i wł. realności ; J a n  
Frankowski, wł. realności ; Franciszek Szczerbinki, 
wł. realnpści ; Maurycy Diamand, wł. realność?';5 
Jukób Menkes, wł rea lnośc i; dr Dyonrzy Jamiński, 
adwokat krajowy ; Markus Beer Eichler, wł. real­
ności ; Dawid Posi;er, dyrektor filji Zakładu kredy 
towggo dla handlu i przemysłu ; dr. Antoni Grott, 
dyrektor kancelaryjny Wydziału krajowego; J a n  
Aleksander Luniewski, inżynier Wydziału krajowego; 
Eijasz Hei man, wł. realiio.ści ; dr. Erazm Roma­
nowski, adwokat krajowy; Władysław Gubrynowicz, 
księgarz ; dr. Bronisław Lachowicz, docent uniwer­
sytetu ; dr. Maurycy AmDes, adwokat krajowy ; 
Piotr Geilhofer, aptekarz ; Zdzisław Obertyński, wł. 
Cieląża j.t-ifjgniunt Frey ,  kierownik generalnej agen­
cji w i le ń sk ie g o  Towarzystwa ubezpiwzeń ; Kazi­
mierz Szczepański właściciel realności ; dr. Henryk 
Mehrćr, lekarz ; Jakób Oorueli Dische, wł. rea l­
ności.

J a k o  z a s tię p c y sędziów przysięgłych zo­
stali wylosowani p p . : Jakób Rentschner. kupiec;
Ignacy Czjąporowski, wł. rea lnośc i , Józef  Lów, wł. 
realności ; Szymon Hescbeies, wł. realności ; dr. 
Józef  Weigel, lekarz; Ludwik Kobierzj l isk i, likwi­
dator krakowskiego Towarzystwa ubezpieczeń; dr. 
Dawid Reitzes, lekarz; dr. Emanuel Machek, lekarz.

W ciąga tej kadencji, tj. od 11 października 
do 27 odbędzie się 11 rozpraw, a mianowicie:

Dnia 11 października Cipry Seuiffmaim i in­
nych o występek z §§ 487 i 188 ustawy karnej; 
dnia 13 października J u r k a  Grądziela o zbrodnię 
podpalenia; dnia 14 Mikołaja 1’uza o morderstwo, 
dnia 15 Fedka Onysiczaka o zabójstwo, dnia 16
B artka  Kołtyka o podpalenie i kradzież, dnia 18
Abraham a K arpa i innych o nadużycie władzy u- 
rzędowej. dnia 22 Iwana Pilińskiego o zbrodnię kra­
dzieży, dnia 23 Tymka Tyśki o kradzież, dnia 25 
Izaaka Tombaka o zbrodnię zabójstwa, dnia 26 Te­
kli Bałandzinch o zbrodnię dzieciobójstwa, dnia 27
Henryka Piecka o zbrodnię sprzeniewierzenia.

W  s p r a w i e  p r c m j o w a n i a  h y d l a .  Przy spra­
wozdaniu z wystawy bydła rozpłodowego podnieśli­
śmy już szczupły udział i bardzo małą liczbę nade­
słanych okazów, nie* dotykając; wcale ich jakości i 
wartości, a pozostawiając ocenę w tym względzie 
ludziom fachowym i kompetentnym organom. Umie­
ściliśmy też wynik premjowania najcelniejszych oka­
zów i nie powracalibyśmy do tej sprawy, gdyby nie 
objaw ogólnego zdumienia, jakie wywołało zupełne 
pominięcie zaszczytnie znanej obory Jaćmierskiej, 
która sześcioma celujjąęeiui okazami była reprzento- 
waną. Nie chcemy wcale naruszać ważności wyroku 
komisji oceniającej —  chcemy wierzyć, że miała ona 
jćleli nie słuszne, to przynajmniej usprawiedliwia­
jące powody takiego traktowania i postępowania. 
Dziwnem nam się w tem tylko to wydaje, że obora, 
która na zagranicznych wystawach i to w takim 
Szląsku wśród obór Arcyksięcia Albrechta, landgrafa 
Fiirstenberga etc., w Peszcie, w Warszawie p ierw­
sze otrzymuje nagrody, obora, o której honor i repu­
tację Rada Oddziału gosp. sanockiego z komitetem 
centralnym formalną stoczyła batalję ,  po raz już 
drugi, od targu lwowskiego w r. 1881. po raz już 
trzeci takiej przez organa Tow. gosp. doznaje awersji, 
która zdawjłaby się na zdeprecjonowanie tej obory 
być obli zoną,

W  tym roku uwydatnia się to tem jaskrawiej, 
iż właśnie między nadesłanemi na wystawę okazami 
znaehodziły się dwie sztuki, które na warszawskiej 
wystawie w czerwcu r. b przy konkurencji bydła 
tej samej rasy  z takich obór jak Sc,hura, hr. Zamoj­
skiego, lir. A rtura Potockiego., hr. Łubieńskiego itd. 
przy udziale wyż 300 sztuk nie zwykły list po­
chwalny ale odszczególniający, wyjątkowy dyplom 
uznania otrzymały.

Do tego przybywa jeszcze drugi równie ważny 
jeżeli nie,, ważniejszy czynnik, jaki daje uzyskana 
cena, która jest właściwą miarą ocenienia prakty­
cznego, Otóż jedna z fcyuh sztuk zakupioną została 
przez reputowantgo znawcę p. Ja n a  Laisego, w ła­
ściciela Zameczka pod Żółkwią, człowieka pracy, nie 
mogącego popuszczać wodzów fantazji . lub  jakimś 
ubocznym względom, mającego przedewszystkiem r a ­
chunek i pożytek na oku, za cenę 250 złr. najwyż­
szą, jaką na wystawie podano, a bez opustu w dwój­
nasób tak wysoką, jak najlepsze premjowane sztuki 
przy 25°|(t opuśeie osiągnęły. — Te fakta wpadają

za nadto w oczy, i wobec owej głośnej sprawy W y­
stawy przemyskiej na której waga komitetowa bydła 
Jaćmierskiego od rzeczywistej po 200 kilo na jednej 
sztuce się różniła, co dopiero po przepiowadzonem 
ocenieniu stwierdzonem zostało, w obec przebiegu
uzyskanej na targu w r. 1881. nagrody, naprowa­
dzają na domysł, iż może coś więcej jak fatum cięży 
przy ocenieniu bydła przez gal. Tow. gosp. na obo­
rze Jaćmierskiej, której reputacja pomimo tej świe 
żej porażki na tem cierpieć nie powinna.

Że właściciel tej oboiy więcej kłopotu i biedy 
szukać i kosztów na wysełanie bydła na wystawę 
w obrębie i pod *-gidą Tow. gal. gosp. robić sobie 
nie będzie, zdaje się być prawdopodobnem, a dla 
Wystawy wyniknie na przyszłość ta niekorzyść, że 
nie zbierze i tej szczupłej ilości bydła, jaką  miała 
tego Aoku, i że takie postępowanie do zachęcenia 
ehodowców a do podniesienia chowu bydła wcale się
nie przyczyni. D r. W . O.

P o ż a r  K a ł u s z u .  Urzędowe organa sprawdzi­
ły  następująco daty ćo do pożaru Kałusza.

Pożar wybuchł dnia 21 b. ni. o godzinie 8 
wieczór , a podsycany silnym wichrem, zniszczył do 
szczętu 213 domów i 568 rodzin, składających się 
z 2640 głów, o kij żebraczy przyprawił.

Szkoda wynosi przeszło miljou złr. z których 
,189.895 zł. było w różny n towarzystwach ognio­
wych za asekurowanych

Pożar wy uu chł w śródm ieściu , zniszczył 
wszystkie kamienice, a stąd dostawszy się do zauł­
ków Igdzie najuboższa warstwa ludności izraclickiej 
zamieszkiwała i nie była zaasekarowaną, ogromne 
zniszczenie poczynił.

O ratunku mowy być nie mogło, bo ogień 
szerzył się z niesłychaną szybkością ; a każdy zaję­
ty sobą, nie mógł opusem swego domu, by nieść 
pomoc pogorzelcom.

Na drugi dzień po pożaitfe, ukonstytuował się 
komitet ratunkowy, zajął się zbieraniem składek 
w miejscu, a otrzymane ła tk i  w gotówce i natura- 
ljaeh niezwłocznie między biednych pogorzelców roz • 
dzielił wraz z udzieloną ze strony c. k. Namiestnic­
twa kwotą 300 zł.

Pomoc ta jednak jest niedostateczną ; a cho­
ciaż komitet udał się do wszystkich gmin i obsza­
rów dworskich w powiecie kałuskim, zaś e. k. N a ­
miestnictwo zarządziło także składki we wszystkich 
powiat.ac.li kraju, składki te wszakże dotąd bardzo 
skąpo wpływają i ludność głód cierpi a nie m a j ą c  
się w co odziać;-' nigdzie przenocować, wystawiona 
je s t  na śmierć głodową.

Nędza w wysokim stopniu rozwielmożniła się 
pomiędzy tą .warstwą ludności i jak  najspiesz- 
niejsza pomoc jest wskazana. Na widok tych na­
gich prawie, z głodu i zimna wynędzniałych po­
staci, litość zbiera, a jęki i płacze ich do głębi 
wzruszają

lin liili. zbójecka. Z Bolechowa piszą , że 
w o k o l i c y  tamtejszej zapanował ogromny popłoch. 
Banda rozbójników z nicpraktykowanem już oddawna 
zuchwalstwem nie tylko napada na przechodniów i 
przejeżdżających w celach rabunku, ale zagraża n a ­
wet życiu okolieznych mieszkańców. Dotychczas po­
strzelili już ło try  kilga osób ; jednę nawet okropn e 
poranili lotkami. To występowanie opryszków o tyle 
groźniejsze, że nie w* odparciu, tylko zaczepnie uży­
wają broni palnej, dało powód do tern szybszego i 
energiczniejszego działania żandarmerji z Wełdzirza 
i węgierskiego Torunia, która rozpoczęła już ope­
racje swoje wraz ze strażą leśną.

„Ognisko domowe". Wychodzące od trzech 
lat jedyne we Lwowie pismo literai-kie, przetrwaw­
szy szczęśliwie początkowy perjod istnienia, czas 
trzech-letni,  w jakim zwykle u nas pisma nowo­
powstałe upadają, przeszedłszy rozmaite koleje losu, 
rozmaite redakcje — cieszy się obecnie, co z przy­
jemnością zeznaczamy, wielkiem uznaniem i coraz 
to większą wziętośeią u  publiczności.

W ostatni h  czasach zaszły w składzie redak­
cji tego pisma znaczne zmiany, główne kierownictwo 
prowadzi bowiem od niedawna utalentowany i sym­
patyczny pracownik pióra, całą duszą pracy swej 
oddany, znający wybornie stosunki nasze na każdem 
polu i dający rękojmię, że pismo pod jego energicz- 
nem kierownictwem i nadal pomyślnie rozwijać » ę 
będzie. Ostatnie też numera „Ogniska" odznaczają 
się równie korzystniej od poprzednich tak co do 
doboru treści, jak  i opracowania tematów; spoty­
kamy się tam z autorami, których imiona znane 
i uznane są powszechnie.

Konstatując ten fakt, chcieliśmy zwrócić uwagę 
publiczności na potrzebę poparcia jedynego u nas 
pisma literackiego, —  które w danych warunkach 
sumiennie spełnia swoje zadanie.

Pod względem zewnętrznym prezentuje się 
„Ognisko" bardzo elegancko, ryciny są zawsze sta­
rannie dobierane i wykonane bez zarzutu.

O tech n ice  m alarskiej, Monachijskie Tech- 
nische M itthcihm gen fu r  M alerei zamieściły roz­
prawę o technii-e malarskiej, zawierającą wiele zdro­
wych zapatrywań.

Piszą tedy między mnemi :
„Od zniknięcia właściwych szkół w znacze­

niu dawnych czasów, w których uczeń ściśle szedł 
w tropy mistrza, przysw ajał sobie jego sposób po­
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jęcia i wykonania tak w kierunku artystycznym jak 
technicznym i s taw ał się ogniwem w długim ła ń ­
cuchu nieprzerwanej t rad y c j i ; od czasu powstania 
ak a d em ji , które przemieniły dawnych uczniów 
w niepodległych akademików, postępujących według 
własnego zapatrywania tą ]ub ową drogą, od tego 
czasu zniknęła w malarstwie wszelka ciągłość, 
WBzelka —  że tak powiemy ■— rzemieślniezość, a 
otworzyło się pole dla samodzielności, ale i dla do­
wolności. Jeżeli z jednej strony rzecz ta nie zasłu­
guje na naganę, to stworzyła ona przecież z d ru ­
giej wiele niekorzystnego, zwłaszcza w kierunku 
techniki. Prawie każdy artysta postępuje dziś w e­
dług swoich reguł, które niejednokrotnie sprzeciwia­
ją  się wprost regułom jego sąsiada lub konkurenta, 
każdy przy badaniu pewnego sposobu malowania 
pozostawiony jest swemu własnemu, krótkiemu do­
świadczeniu, nie wie nie o rezultatach prób podo­
bnych, dokonanych przed nim i nie pozostawia p'o 
tomnym również wiadomości o swej metodz;c. S ło ­
wem, każdy musi poczynać dla siebie od początku. 
I lu  malarzy, ty!e metod, a są i tacy, którzy ich 
mają po kilka. Jeden maluje wprost a 11 a p r i m a ,  
inny podmalowuje blado i jasno, trzeci grubo i 
ciemno Ten uważa płótno białe za najlepsze, ów 
szare itp. Jeden dodaje do farb dużo oleju, drugi 
nie wiciu. Ci wykończają obrazy sw7oje za pomocą 
laserunku, inni uważają to za rzecz niewłaściwą. 
Wielu używa pokostu retuszującego Lucanusa, r e ­
szta posługuje się licznymi innymi środkami. 
F rancusk i pokost spirytusowy ma swych zwolenni­
ków i wrogów.

A jeżeli zdania pod względem sposobu t r a ­
ktowania są tak mocno podzielone, to jeszcze wię­
cej pod względem farb. Nie masz prawie ani j e ­
dnej farby, której trwałości nie podejrzywają , któ­
rej nie odmawiają użyteczności. Cynober według 
jednych, narasta  z czasem, według innych staje się 
mętnym. Kraplaki uważane są przez niektórych za 
konieczne przy mięszaniu tonów karnaeyjnyeh, przez 
drugich uważane są za zbyteczne. To samo dzieje 
się z puionemi, ciemriemi okram i, z terra di Siena, 
z indyjską i angielską farbą czerwoną, z nowe- 
mi żółtemi i zielonemi farbami z chromu, arsze- 
niku i miedzi, a głównie z rozmaitymi żółtymi 
zielonymi i brunatnymi lakami, tudzież z asfaltem 
i minią.

Podobna rozmaitość istnieje co do środków 
spajających, jakich używają w naszych czasach 
w miejsce oleju lub jako przydatek do niego, jako 
to : wosk, balsam, kopajwy, mastyks, tamar itp. ży­
wice. Jednem słowem, chemicy, farbiarze i malarze 
wspóluliiegają się w wynajdywaniu środków, któ 
rych użycie ma przechodzić wszystko, co dotąd 
istnieje. I  .jakiż skutek tego wszystkiego ? Spojrzyj­
cie na najlepsze obrazy nowe obok dobrych starych 
i osądźcie sami1'.

S p o t k a n i e  z  M a te jk ą .  Pan Roman Lech pisze 
w K u r  jerze  codziennym :

Około szóstej po południu zawołano, że pociąg 
zatrzymuje się pół godziny. Wyskoczyłem z rozpalo­
nego wagonu i znalazłem się na platformie prusko- 
szląskiej stacji Oosel. óestto, .jak wiadomo, przeisto­
czona nazwa naszego Koźla. —  Zakurzony, brudny 
i zmęczony, pomyślałem przedewszystkiem o umyciu 
się. Pierwszego z brzegu urzędnika zapytuję łam a­
nym niemieckim językiem, gdzie jest Waschttimmer, 
i idę we wskazanym przez niego kierunku. —  Za 
gmachami stacyjnemi widzę mały drewniany budynek 
z napisem T oilctic , a przed nim z kluczami w ręku 
stoi jakaś niska figurka w czapce i mundurze po­
sługacza kolejowego.

—  K a n n  mcm sich hicr waschen?  —  zapytuję 
owego cerbera umywalni.

—  B itte !  —  odpowiada i wprowadza mnie do 
Całego przyciemnionego pokoju, gdzie znajduję czy­
stą  wodę, mydło, ręcznik, słowem wszystko, ezego 
mi najbardziej potrzeba w tej chwili. Rozbieram się 
gwałtownie, a po chwili spostrzegam, że posługacz 
Przypatruje mi się bardzo uważnie.

— Pan albo Polak, albo Ozech — powiada jakby 
do siebie niezupełnie czystym akcentem.

— Polak —  odpowiadam. —  A wy jakeście to
poznali ?

•—  Abo to trudno poznać swojego? Pan i gada
deutsch  nie jak  tutejsze . . no, i wygląda czegoś
inaczej. A skąd pan?  —  dodał.

— Z Warszawy.
-— A . . . z Warszawy !

W tonie, jakim to powiedział, było coś szcze­
gólnego ; coś, jakby rzewność zadźwięczała w jego 
głosie; przebijało się uczucie, z którego sam nie 
zdawał sobie pewnie sprawy.

—  A wy tu mieszkacie? — Bpytałem.
O j a  ( t a k ) ; pracuję tutaj przy B ahnie . J a  

się tu urodził i ojciec mój tu żył. Ale dawniej było
tu inaczej —  dodał, czyszcząc mi ubranie.

— Niby w czem inaczej?
A ot, wolno było choć gadać po naszemu, a

a teraz i to zabraniają.
Ale w domu przecież po polsku mówicie?
Mówi się, to p raw da; ale dawniej gadało się

>ęcej. W kościele tylko jest liturgja po naszemu i
sią z jeszcze Polak, a zresztą to A lles deutsch.

A żona wasza Polka?

—  Taka jak  j a ; P an  wie, co to nazywają wasser- 
polalci. A  mój syn to już  więcej Prusak.

—  To już on wcale po polsku nie mówi?
—  Z nami gada, ale on już nie taki jak  my —  

i pokiwał głową.
Musiałem wyjść z gabinetu, ho przede drzwia­

mi stało już dwóch kandydatów do umywalni. Gdym 
brał za klamkę, wstrzymał mnie.

—  Panie, czy to prawda, że w Kralcau  je s t  taki 
dobry malarz, co się nazywa Matejko?

Zdumiony spojrzałem na niego. Był czerwony 
i powieki mn drgały.

-—  P ra w u l  — rzekłem. — A  czemu pytacie?
Na razie nie odpowiedział i spuścił głowę.

—  Bo i ja  także nazywam się . .  . Matejko.
I  odwrócił się szybko do oczekującego oficera, 

wprowadzając go do Toilcttc. —  Widziałem go raz 
jeszcze. Matejko s ta ł  ua platformie, pobrzękując k lu­
czami, i nie spojrzał nawet na przebiegający pociąg.

M ia s to  W o2kow y.sk  Spalone riedawno, na ­
leży do najstarożytniejszych miast w kraju. Położony 
przy ujściu małej rzeczki Wołkowyż, dopływu Nie­
mna. Wołkowysk był niegdyś zamkiem obronnym. 
W czasie najazdu Batego w r. 1240 miasto wraz 
z obwodem przeszło pod władzę Mendoga, księcia 
litewskiego. Lecz ten, wojując z Danielem Halickim, 
nie umiał utrzymać długo Wołkowyska w swych 
rękach; miasto przeszło znowu w posiadanie Rusi,  
aż w X JV  wieku przeszło ostatecznie pod panowanie 
Litwy. W  r. 1385 Jagiełło ustępuje obwód wołko- 
wyski Witoldowi, ten zaś oddaje mu w zamian księ­
stwo trockie. W r. 1387 Jagiełło  w przejeźd/.ie 
z Wilna do Krakowa na ślub, gości w Woikowysku 
i przyjmuje tu  posłów krakowskich W  r. 1410 
Wołkowysk spotyka straszna klęska; Krzyżacy palą 
miasto i uprowadzają w niewolę parę tysięcy ludu. 
Wołkowysk jednak podźwignął się wkrótce z tegc 
upadku; miasto wzrasta szybka i ilość świątyń się 
powiększa; książę Witold funduje tu wspaniały ko­
ściół św. Mikołaja. W r. 1796 Wołkowysk został 
włączony jako miasto powiatowo do ntworzouej wów­
czas chwilowo gubernji Słonimskiej, zaś w r. 1803 
Btaje się takiemże miastem gubernji grodzieńskiej. 
W  r. 1811 miasto zostaje zniszczone i spalone.
W dniach 15 i 16 listopada wojska Napoleona s ta ­
czają pod Wołkowyskiem walną bitwę. Obecnie do 
chw Ji ostatniego wielkiego pożaru, który większą 
część i to najlepszą miasta obrócił w perzynę, W oł­
kowysk liczył do 8 .000 mieszkańców i 1 .000 prze­
szło domów. Fosiada świątynię katolicką i cerkiew. 
Zamieszkały jest przeważnie przez żydów. Pożar 
zrządził szkodę dochodzącą do 800.000 rubli.

Cholera. Od niedzieli południa do ponie
działku w południe zachorowało w Peszcie 54 osób,
wypadków śmierci było 16. Wypada z porównania 
z dawniejszemi datami, że liczba wypadków choroby 
wzmogła się o trzy na dzień, natomiast liczba 
Śmiertelności spadła o dwa na dzień.

W  mieście Raab zdarzył się jeden nowy wy­
padek cholery, również jeden był w Fiume, w Try- 
jeście cztery, w obwodzie tryjestyńskim dwa. z któ­
rych jeden skończył się śmiercią.

W y c i e c z k a  <lo S a t o r a i  j a  U j h e l y  z a b r o ­
n i o n a .  Z powodu szerzenia się cholery na Węgrzech 
ministerstwo zabroniło wyruszenia pociągu spacero­
wego, który w dniu dzisiejszym miał  wyjechać 
z Przemyśla do Satoralja Ujhely na doroczną uro­
czystość winobrania. Wiadomość ta ,  doszła nas 
wczoraj tak późno, że pomieścić ją w numerze było 
już niepodobieństwem. Mimo to sądzimy, że wiele 
osób, które zamierzały uczestniczyć w tej wycieczce, 
w ostatnich dniach same cofnęły się od tego zamia­
ru wobec coraz to groźniejszych wieści nadchodzą­
cych z krajów korony św. Szczepana, że przeto 
spóźniona wiadomość o cofnięciu pociągu znajdzie 
ich zupełnie przygotowanych. Innych wycieczkowców 
guand nieme zdaje się nic nie powstrzyma i innemi 
pociągami będą się starali dostać na miejsce, gdzie 
można zaopatrzyć się w zapas wybornych win.

Bójka z żydam i. W Zawierciu, jak  donosi 
W arsz. dniewn., w dniu 7 b. m. przyaresztowano 

młodego człowieka w sukni zakonnej, na którym 
ciążyło podejrzenie, że udaje zakonnika w tym celu, 
aby łatwiej wyłudzać od prostego ludu pieniądze za 
obrazki kupione w Częstochowie. Aresztowany twier­
dził. że jest braciszkiem bernardyńskim w Krako- 
kowie i że wraca z Częstochowy, legitymował się 
zaś pruską kartką, upoważniającą do przejścia gra; 
niey, wydaną na imię wyrobnika Bajera przez urząd 
powiatowy w Katowicach.

Nazujutrz, dnia 8 września, gdy aresztowanego 
przyprowadzono do urzędu gminnego, celem odesłania 
go do urzędu powiatowego w Będzinie, tłum żydów 
szedł za nim z naigrawaniem, co jrywołało oburze­
nie pomiędzy robotmkami katolikami, którzy korzy­
stając. ze święta, przechadzali się po ulicach m ia­
steczka i po rynku. Pod wpływem oburzenia, ro­
botnicy wszczęli kłótnię, a następnie rzucali kamie­
niami na  dwa domy żydowskie, skutkiem czego 
trzech żydów i dwie żydówki poniosły lekkie obra­
żenia Zajście to nie rozwinęło się w szerszą bójkę, 
dzięki energji dwóch strażników ziemskich, którzy 
przybyli na miejsce.

W ilki. Z gubernji wileńskiej donoszą, iż 
wilki, rzadko obecnie tępione, nadzwyczaj się roz-

mnozyry i rozzuchwaliły w ostatnich czasach. Z da­
rza  się teraz, iż wilki gromadnie napadają na pa­
sące się owce i trzodę chlewną. Niedawno zaszedł 
wypadek, iż wilki w biały dzień rzuciły się na stado 
owiec i zadusiły ich dwadzieścia, a przerażeni p a ­
sterze uciekli do wsi.

Sport. Ósmy dzień wyścigów jesiennych 
w Moskwie w poniedziałek ubiegły, miał przebieg 
następujący :

Do gonitwy koni dwuletnich o nagrodę kau ­
kaską rs. 1500 na dwuwiorstowym dystansie, s ta ­
nęły trzy konie ; ,.Ordynat“ p. Ursyna Niemcewicza, 
„Chorąży Świnka11 p. L. Grabowskiego i „Lohn- 
grin“ hr. Niroda. „Chorąży" przed dystansem wy­
sunął się naprzód i w 2 min. 48 sek. odniósł na 
sześć długości bardzo łatwe zwycięstwo, „Lohngrin" 
był drugim z nagrodą rs. 287.

Po nagrodę turkestańską r. s. 1000 poszło 
sześć koni w ich liczbie „Baronet L. hr. Krasiń­
skiego, „Kordecki" p. L. Grabowskiego, „Giaur 
T. Dorożyńskiego : ■■
wicza.

Przodował „Baronet 
doszedł go „Kordecki"_ li . j '

„Arkonja" p. Ursyna Niemce-

ale na drugiej wiorście
„ _______... . po dość długiej walce

z łatwością pozostawił go u słupa na pięć długości 
za sobą, zrobiwszy 2 wiorsty 100 sążni w 2 min. 
53 sek. ; pierwsza nagroda wyniosła rs. 900, d ruga 
rs. 225 ; „G iaur11 by ł trzecim, „Arkonja11 w chwili, 
gdy u dystansu dosięgała przodujących koni po­
tknęła  się, skutkiem czego jeździec spad ł na szczę­
ście nadwerężywszy sobie tylko zlekka p raw ą 
rękę.

Grcat attraction  stanowił bieg 20-wiorstowy, 
do którego stanęło ośm k o n i , w ich liczbie 
„Kitchen Maid", jeżdżona przez pana St. Wotow- 
skiego.

Wyścig poprowadziła i wygrała klacz pół 
krwi urodzona w  Janowie, własność księcia Ga- 
garyna, zostawiwszy najbliższego przeciwnika na 
200 sążni za s o b ą ; „K alkuta" została zdystan­
sowana, inny koń upadł ze zmęczenia, reszta fol-
blutów stanęła w rozmaitych miejscach, nie kończąc 
biegu.

Zwycięzca przyszedł ze znaczną szybkością, bo 
w 32  min. 22 sclc., czyli o 2 min. i 32 sek. prędzej, 
niż w roku zeszłym pełnej krwi „ T a iI leV e n t“ Aug. 
hr. Potockiego.

Dowcip francuski. W  piśmie F a m ily  H e­
ra ld  czytamy, że pewnego razu w czasie obiadu 
w licznem towarzystwie marszałek Manteuffel żywą 
prowadził rozmowę z obecnym tamże dyplomatą 
francuskim, który twierdził, że Francuzi co do gu­
stu i zręczności przewyższają wszystkie narody. D o­
wodził nadto, że nie masz rzeczy tak brzydkiej, 
z którejby Francuz nie zdołał źrebić czegoś gu­
stownego i pięknego. Manteuffel zaprzeczał temu, na ­
reszcie zniecierpliwiony dowodzeniem przeciwnika, 
wyrwał ze swej brody siwy kędzierzawy włos, a 
wręczając go Francuzowi, mówił nieco podrażnionym 
g łosem : kaź pan z tego coś pięknego zrobić i okaż 
czynem prawdę swego twierdzenia. Francuz przyjął 
włos i odesłał znanemu sobie jubilerowi paryskiemu, 
a opisując mu całą scenę, polecił w imię patrjo- 
tyzmu zrobienie czegoś nader pięknego, didająe, że 
nie chodzi o cenę. W  tydzień później marszałek 
Manteuffel odebrał małe zgrabne pudełeczko, w któ- 
rem była prześliczna śpilka w kształcie orła p ru -  
tkiego, tenże trzymał w szponach siwy sztywny 
włos, na obydwóch jego końcach zwieszały się dwie 
kuleczki złote Na jednej był napis „Alzacja", na 
drugiej „Loteryngja", a na podstawie orła te słowa: 
„Trzymacie nas tylko na  włosku".

Narodowa p ieśń  bułgarska, przy dźwiękach 
której szli do boju pod Śliwnicą i k tóra im wszę­
dzie towarzyszy, brzmi ;

Szumi H arica 
Okerwawena 
Plącze wdowica 
Liuto ranena.

Marsz, marsz.
Generale nasz,
Raz, dwa, tri,
Marsz wojniey !

Wojnicy mili,
Napried da werwim,
Sus siczki sili, ,
Bałkan da niiuem.

(Szumi Marica zakrwawiona, płacze wdowa 
okrutnie zraniona. Marsz, marsz jenerale nasz, raz, 
dwa, trzy, marsz wojownicy. Wojownicy drodzy, 
naprzód idźmy i wszyscy zwycięsko B ałkan  
przejdźmy).

O zdrow iu  króla  baw arskiego Ottona
kraża najsprzeczniejsze wieści. Niedawno powtórzy­
liśmy za jednem z p ism , iż nieszczęśliwy monarcha 
czuje się cokolwiek lepiej. — Osta tn i wiedeński 
Frcm denhlait zaś zaprzecza tej wiadomości, zape­
wniając, iż wie z kompetentnego źródła, że apatja 
króla Ottona wzmogła się; monarcha nie ebee zu­
pełnie jeść gorących potraw, je  natomiast wszystko 
na zimno w znacznych ilościach i często w porze 
nocnej. Prowadzi z sobą głośne rozmowy, przyczem 
żywo gestykuluje; zresztą nic go nie zajmuje, a oto­
czenie swoje traktuje z największą obojętnością.
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K o n g r e s  o r j e n t a l i s t ó w .  Wczoraj, już po 
zamknięciu pisma otrzymaliśmy depeszę z Wiednia, 
donoszącą o otwarciu kongresu orjentalistów. Kongres 
otwarty został w nowym pałacu uniwersytetu. Prote­
ktor kongresu Arcyks. Rajner powLał zgromadzenie, 
wyrażając życzenie, aby i ten kongres przyczynił się 
do wzbogaceni" umiejętności.

Minister oświecenia Grautsch, witając imieniem 
rządu tak świetne zgromadzenie wybitnych reprezen­
tantów umiejętności, powiedział, że zgromadzeni nie 
bez słuszności wybrali na miejsce tegorocznego a umie­
jętności poświęconego zjazdu stolicę cesarską nad Du­
najem, która położeniem swem i kistorją w równej 
mierze wiąże się ze Wschodem, i w której znajdą 
wiele rzeczy, obchodzących specjalnie ich interes.

Podczas gdy w innych krajach chęć rozszerze­
nia stosunków handlowych i kolonizacja były bodźcem 
do badania i studjowania Wschodu, starała się An- 
strja w pierwszym rzędzie uczynić praktycznie zadość 
politycznym potrzebom. Minister szkicuje historję 
powstania i działalności orjentalnej akademji w W i J j  
dniu, która wykształciła wielu uczniów, którzy później 
zajmowali wybitniejsze stanowisko. Minister ograni­
cza się tylko do wyniesienia Hammer-Purgstalla.

Ale i uniwersytety austrjackie me pozostały 
w tyle na tern polu, ale ągaśnie z Austrji wyszedł 
w ostatnim czasie prąd, dążący przez objęcie panują­
cych idei Islamu do osiągnięcia jasnego i ogólnego 
poglądu na jego cywilizacyjne zjawiska. Całe szeregi 
dzielnych mężów walczą z panami, nie o palmę po­
wodzenia, ale o zdobycie sobie honorowego tytułu 
powołanego współpracownika na dalszem polu umie-- 
jętności.

Wielkie i trudne są zakreślone zadania, —  
skończył minister —  ale bogaty też jest rezultat do­
konanej już pracy. Właśnie wasze stowarzyszenie mię 
dzynarodowe^bęćzie pewną rękojmią do dalszego po­
pierania studjów orjentalnych. ?0by prace 7go mię^ 
dzynarodowego kongresu orjentalnego uwieńczone zo­
stały jak najlepszym rezultatem !

Z Austrji uczestników jest 105, z Niemiec 59-,. 
z Francji 45, z Anglji 46, z Włoch 19, z Rosji 27, 
z Afryki 9, z Ameryki 6, z Azji jhjA Oprócz naszych 
europejskich uczonych, zwracają uwagę Indjanie, uczo­
ny bramin Bbenderkćr, prawie czarny, w białym za- 
woju na głowie, zresztą po europejsku ubrany, ks. 
Roland Bonaparte, Vambery i inni.

E k s m i l j o n e r .  Przed paru dniami w izdebce 
na poddaszu w jednym z domów przedmieścia Pragi 
warszawskiej, w pobliżu rogatek grochowskich, r.mar 
SOletni starzec A. G., którego życie obfitowało w na 
rozmaitsze przygody.

Człowiek ten przed laty 30 był railjonerem 
w dosłownem znaczeniu tego wyrazu, a skończył 
prawie jak  żebrak, gdyż na starość, lubo pod ko­
ściołem i na ulicy nie wyciągał do przechodniów 
ręki, otrzymywał od kilku osób sta łe  wsparcie, po­
zwalające zaledwie na utrzymanie nędznego życia.—

Młodzieńcze la ta  G. przepędził w mierności, 
zajmując skromną posadę w jednej z tutejszych de- 
kasteryj sądowych. Niespodziany spadek po jakimś 
krewnym dał G. od razu krociową fortunę. Majątek 
olśnił młodzieńca, który porzuciwszy posadę, wpadł 
od razu w wir szalonego i zbytkownego życia. W a r ­
szawa jednak była dla Gr. zamałem polem, udał się 
więc za granicę i szalał tam dopóty, dopóki nie 
strac ił  spadku co do grosza. —  Po kilku latach zni­
knięcia z horyzontu zamożnego i zbytkownego świata 
G. znów się pojawił,  sypiąc pieniędzmi na wszystkie 
strony. Mówiono, z czern zresztą G. się nie taił,  iż 
wygrał znaczną sumę w Baden Baden i JTomburgu, 
stawiaiąc na kartę jakieś resztki oszczędzonej czy 
też podar owanej mu przez kogoś sumy. Szczęśliwy 
gracz został naprawdę miijenerem i nabył jeden 
z większych majątków pod Warszawą

Zdawało się wszystkim, iż G. z wiekiem u- 
statkował się i doszedłszy znów do zamożności, 
dzięki kapryśnej fortunie, potrafi się od nowych sza­
leństw powstrzymać. Rzeczywiście przez kilka lat 
G., ożeniwszy się z córką jednego z bardziej zna­
nych podówczas przemysłowców, prowadził cichy 
żywot, a nawet począł ujawniać pewną działalność 
na  polu pracy obywatelskiej.  Trwało to jednak dość 
krótko, gdyż niepoprawny marnotrawca, któremu pie­
niądze tak ła two przychodziły, nie mógł usiedzieć 
spokojnie. Wyjechawszy za granicę pod pozorem ku ­
racji, zabłądził znów do którejś z jaskiń, zwanych 
domami gry i tam zostawił cały majątek. Żona ze 
zmartwienia umarła, a G. po wielu latach włóczęgi 
za granicą, pełnej przygód wynędzniały i chory, 
powrócił do kraju. — Rodzina żony utrzymywana 
go z litości do końca życia.

Zdrowie w tym człowieku było rzeczywiście 
niespożyte, kiedy po tak burzliwie spędzonym żywo­
cie doczekał się 80 lat wieku.

Urok. W  warszawskim sądzie pokoju toczyła 
się terni dniami sprawa Joanny Czernińskiej, p ra­
czki, oskarżonej przez wyrobnicę i współlokatorkę, 
Walentynę Poswiatową, o obelgi.

Tak przynajmniej brzmiała skarga, lecz przy­
wołana powódka oświadczyła, że jej o obelgi nie 
chodzi, bo „w prędkości każdy może powiedzieć złe 
słowo".

— A więc dla czego skarżycie do sądu ? —  pyta 
sędzia.

— Bo ona mi zadała urok i nie chce go zdjąć, 
a ja  ciągle odtąd słabuję — wyrzekła naiwna P o ­
świato wa.

Oskarżona eliciała się tłumaczyć, lecz sędzia 
nie dopuścił jej do słowa, zapytując jeszcze raz Po­
świstowej, czy popiera swoję skargę o obelgi.

— O to mi nie chodzi, tylko żeby ten urok zdjęła 
— odzywa się ponownie uparta powódka

Naturalnie, iż kwestji „uroku" nie podnoszono, 
a sprawa została umorzoną.

Sam obójstwa k obiet mnożą się w naszym 
pesymistyoznem stuleciu. Znowu donoszą dzienniki, 
o śmierci jakiejś pani Natalji Hernmark, młodeji 
przystojnej mężatki, która we Frankfurcie n. Menem 
odebrała sobie życie wystrzałem z rewolweru. Ubrała' 
się ona do tej czynności jak na bal i włożyła sobie 
lufę w ucho.

Dante na tureck im  indeksie. „Boska ko- 
medja" Dantego została zakazana w całem państwie 
tureckiem na zasadzie, iż jest wyszydzeniem wszyst­
kich religji.

Wiadomości policyjne.
S k r a d z i o n o :  srebrny mały kryty zegarek 

ze srebrnym łańcuszkiem, wartości 16 z ł . ;  buty i 
dwadzieścia sztuk bielizny; klacz półtoraroczną m a­
ści czarnej i konia 31etniego maści gniaiej z czarną 
grzywą, krajowej rasy, w Krystynopolu rolnikowi K u ­
źniakowi, w nocy na 24 mb.

Z g u b i o n o :  w drodze z Winnik do Lwowa 
srebrny zegarek czarno emaljowany, półkryty, z mo­
nogramem P. T. ze srebrnym łamniszk...m z wisior­
kiem ; paszport Ignacego K e m p fa , emerytowanego 
konduktora kolejowego , wydany przez starostwo 
Kamionce strumiłowej 12 sierpnia 1881 na 3 lata 
do Rosji, i dwie fotografie ; złoty zegarek, kryty, 
z wygrawirowanym wieńcem, wraz ze złotym k lu­
czykiem.

Z n a l e z i o n o :  książki służbowe Iwana K ry ­
sy i W asyla Żuka z z Zarzecza, pow. Mościska.

Z a k w e s t i o n o w a n o :  trzynaście nowych 
książeczek elementarza ludowego; nowe buty ; se r­
wetkę znaczoną literami R. S 1/8 i k luczyk; dwie 
siekiery.

Z a g i n ą ł  trzyletni pies, legawiec żółtej m a­
ści, z folwarku na Majerówce za rogatką Łycza - 
kowską.

D w o j e  s i w y c h  p r o s i ą t ,  przydybano sa- 
mopas na ulicy Zielonej i oddano do komisarjatu 
trzeciej dzielnicy.

Część ekonomiczna.
Spraw ozdanie z posiedzenia krakowskiej Izby 

handlowo - przemysłowej z d. 22. września 1886 
Przewodniczący : Wiceprezes Izby p. Mendelsburg.—  
Po odczytaniu i zatwierdzeniu protokółu z poprze­
dniego posiedzenia p, Józef  Liban przedkłada wnio­
sek naglący o odpowiadające stosunkom obecnym 
oznaczenie rejonu fortyfikacyjnego w Krakowie i gmi­
nach przyległych wyjaśniając, że bardzo wiele bu­
dynków obciążonych jest zupełnie zbytecznie tak zw. 
rewersami demolicyjnemi, gdyż właściwa linja obron­
na wysuniętą została znacznie naprzód, a wiele da­
wniejszych warowni są już obecnie tylko koszarami. 
W  obec ważności tej sprawy uchwalono na wniosek 
p. Stockmara uprosić prezesa Izby, aby wspólnie 
z szefem biura dr. Weiglem udał się do naczelnika 
inżynierji wojskowej i przedstawił temuż konieczność 
ponownego oznaczenia rejonu fortyfikacyjnego z uwzglę­
dnieniem zmiany zaszłej przez wybudowanie fortów 
wysuniętych, wskutek czego także rejon fortyfika­
cyjny powinien być odpowiednio zmieniony.

Następnie p. Maurycy D attner przedkłada re ­
skrypt c. k. starostwa w Wadowicach odnoszący się 
do budowy kolei lokalnej Biała-Wadowice-Kalwarja 
według którego kolej Północna zamierza skrócić rze­
czoną jinję przez połączenie jej z koleją państwową 
już w Zebrzydowicach, jakkolwiek według postano­
wień koncesji doprowadzoną być winna do Kalwarji.  
Gdy rekryminacje Izby podniesione w tym kierunku 
tak w dyrekcji kolei północnej jak i w ministerstwie 
handlu nie odniosły dotąd pożądanego skutku, uchwa­
lono wnieść petycję do Izby poselskiej Rady państwa 
o wezwanie rządu, aby ze względu na postanowienia 
koncesji i na ważność ekonomiczną połączenia kole­
jowego w samej Kalwarji,  znaglił kolej północną do 
doprowadzenia wychodzącej z Białej kolei lokalnej 
do samego miasteczka Kalwarja.

Z powodu szerzącego się coraz więcej fałszo­
wania wiktuałów zamierza ministerstwo przedłożyć 
Radzie państw a projekt ustawy wprowadzającej do­
tkliwe kary za fałszowanie artykułów żywności Usta­
wa ta upoważnia władze rządowe i gminne do od­
bywania rewizyj u handlarzy wiktuałów i do zabie­
rania próbek w celu skonstatowania jakości dotyczą­
cych artykułów. Gdy postanowienia projektowanej 
ustawy wolność obrotu handluwtgu ograniczają, za­
żądało ministerstwo opinji Izby ze stanowiska h an ­
dlowego.

Po dłuższej dyskusji uchwalono oświadczyć się 
za zaprowadzeniem projektowanej ustawy, albowiem 
fałszowanie artykułów żywności wymaga energiczniej­

szej represji, a dotychczasowe postępow a^e władz, 
które sprawy tego rodzaju traktują raczej zbyt po­
błażliwie niż zbyt surowo, nie wznieca bynajmniej 
obawy, aby handel uległ za daleko idącym ograni­
czeniom.

Przyjęto dalej do wiadomości reskrypt minister­
stwa handlu z d. 19 lipca b. r. 1. 20.228 stano­
wiący, że jeżeli przemysłowiec wykonuje przemysł 
przez dzierżawcę lub zastępcę, uważanym być ma 
z tymże za jednę osobę i że dlatego dzierżawca lub 
zastępca me ma obowiązku należenia co do swojej 
osoby do dotyczącego stowarzyszenia przemysłowego 
i oddzielnego ponoszenia wydatków na cele s towa­
rzyszenia.

Odczytano dalej reskrypt namiestnictwa z d. 
21. sierpnia b. r. 1. 8.439 zawiadamiający Izbę, że- 
ministerstwo oświecenia [.ostanowiło założyć w Świą­
tnikach państwową fachową szkołę ślusarską i uchw a­
lono utworzyć0! z funduszów Izby dla uczniów tej 
szkoły 3 stypendja po 50 złr. rocznie.

Następnie uchwalono oświadczyć się za zapro­
wadzeniem prób urzędowych co do wytrzymałości 
przyrządów do destylacji przeznaczonych i zaopinjo- 
wano dotyczący projekt ustawy uzupełniającej prze­
pisy o wypróbowaniu kotłów parowych.

Magistratowi król. gł. miasta  Krakowa uchwa­
lono odpowiedzieć , że projektowane przez Towarzy­
stwo rolnicze w Krakowie wystawy targowe bydła 
rozpłodowego, trzody chlewnej i owiec na początku 
czerwca każdego roku w Krakowie na koszt miasta 
urządzać się mające, powinny mieć widoki powo­
dzenia, lecz że nie należałoby dotyczącej umowy 
z Towarzystwem rolniczcm zawierać na rok jeden 
z możnością odnowienia, lecz od razu eonajmniej na 
trzy lata, ponieważ rezultat jednego roku rtie może 
dać dostatecznej wskazówki co do intratności i po­
trzeby takiego przedsiębiorstwa.

Przyjęto następnie do wiadomości reskrypt mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych z dnia 11 lipca rb. 
1. 2856, zawierający postanowienia, że fabrykantom 
spirytusu i handlującym tymże artykułem dozwolo- 
nem jest utrzymywanie w magazynach i ubocznych 
lokalnościach trunków spirytusowych na składzie 
w otwartych naczyniach i napełnianie tamże flaszek 
bądź własnych, bądź przez nabywców dostarczanych, 
byleby tylko napełnienie i opieczętowanie odbywało 
się w obecności kupujących.

Odezwę Izby handlowej w Brodach o zmianę 
ordynacji wyborczej co do powoływania zastępców, 
gdyż obecnie w razie opróżnienia się miejsc w ciągu 
kadencji powoływano jako zastępców tym , którzy 
po wybranych członkach najwięcej mieli głosów 
chociażby tycłi głosów było tylko kilka, uchwalono 
przekazać osobnej komisji.

Następnie s e k re ta rz , dr L e o , zdał sprawę 
z czynności swoich przy komisji odbytej dnia 19 mb 
i w dniach następnych w Krakowie w celu ustale­
nia trasy kolei wałowej ( C irciim vallał;onsflugel), 
poczem uchwalono domagać się w drodze właściwej, 
aby, skoro most na Wiśle przy ujściu ulicy zwie­
rzynieckiej wynudowanym być ma kosztem kolei 
północnej, nie zaprowadzono przy tym moście żadnej 
opłaty mostowej i aby z uwagi, że most podgórsk. 
już dawnu przez pobór wygórowanego mostowego się 
wypłacił, również i przy tym moście zniesiono opłatę 
mostowego.

Wkońcn uchwalono zaniechać przedstawienia 
kandydatów na cenzorów p^zy filji ubocznej banku 
austrjacko-węgierskiego w Tarnowie, ponieważ osta­
tnie propozycje Izby nie znalazły w dyrekcji banku 
należytego uwzględnienia.

W iedeń 26. w rześn ia .

( Z . )  Sfe ry f inansowe  ma ją  teraz do roz ­
w iązan i a  t r u d n e  pytanie ,  mianowicie ,  czy cofanie 
się k ur su  r e n t  i w ogóle pap ierów lokacy jnych  
j e s t  n a s t ę p s t w e m  n iepewnej  sytuacj i  pol i tycznej  
i p r ze p o wi ed n ią  zbl iżającej  się w ojn y ;  czy też 
r ez u l t a t e m  bu d ze n ia  się ru ch u  w p rzemyś le  
i w h a n d l u ?  Bo że ruch  budzi  się, że kop a ln ie  
i f ab ryk i  za cz yn a j ą  poma łu  p rzychodz ić  do da­
wnego  kwi tnącego  s t a n u ,  że zapo t rzebowanie  na 
to w a r y  w z m a g a  się i że ju ż  daw no  po za nami 
l eży  t en  per jod,  kiedy to był  n a d m  a r  tow aro w  
a b r a k  wsze lk iego p o p y t u ;  to f ak t  nie  ulegający 
żadnej  wą tp l iwośc i .  N a d m i a r y  da w n e  spożyto 
i zużyto,  a ponieważ po dn ios ły  się ceny p r o ­
d uk t ów  rolniczych i s t an  z i e m i a ń s k ’’ wy s tąp i ł  
znow u j a ko  k o n s u m e n t  wyrobów przemys łowych ,  
prze to  f ab ryk i  zaczęły powiększać  skalę swej 
p rodu kc j i  i p rzez to samo zwiększać  l i czbę k o n ­
su m e n tó w  ro ln iczych  płodow.

W  sku te k  tego ceny zboża pójdą j e szcze  
bardz ie j  w górę s t a n  z ipm.ahski  będzie j e szcze  
bogat szy,  p ro du k tó w  f ab r ycz ny ch  będzie jeszcze 
więcej  kons umo wa ł ,  a  fabryki ,  ma ją c  same zn a ­
czn ie j sze obroty,  będą  j e szcze więcej  do s t a rc za ł y  
z i emians twu  ko n su me n tó w .  I  tak dojdz iemy może 
znowu do epoki  „ ro zkwi tu" ,* jk iedy  to złoto p ł y ­
nę ło s t ru gam i ,  a ludziom wiodło się doskona le .  
P o te m  n a s tą p i  k rach,  a no nim ta nędza,  k tó rej  
n i edaw no  byl iśmy ,  a n a w e t  i dzisiaj  j e szcze  j e ­
s t e śmy świadkami .

Że zaś powiększen ie  się r u c h u  w p r z e m y ­
śle i w h a n d l u  mus i  wyw ołać  p o d n h s i e n i e  oię
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s topy  p roeeu towej ,  to rzecz  j a s n a .  P r z e m y s ł  i 
ha nde l  zażąda  mil jonów,  więc p ien iądz s t an ie  
s ię d roższy ; a skoro zdrożeje,  wtedy ren ty  i l o ­
k ac y jn e  papie ry  będą  mus ia ły  spa ść  w cenie.  
Owuż niek tó rzy  f inansi ści  u t r zymują ,  że już t e­
raz zaczyna  się ten p roceder ,  że mianowic ie  
wielu kap i t al i s tów „mobi l izuje" swe pieniądze,  
sp rzedaje  r enty  i l okacyjne walory,  aby w bu­
dzącym się p rzemyś le  szukać wyższego p r o ­
ce n tu .  S tąd  sp ad ek  re n t  i walorów lokacyj ­
nych.

I n n i  j edn ak  tw ie rdz ą  inaczej .  Są o m  z d a ­
nia ,  że budzi  się wp rawdz ie  p r ze m y s ł  i hande l ,  
ale bardzo  j e szcze  n ieznaczn ie ,  więc mi l jonów 
poch łonąć  jeszcze nie mógł .  Na to m ias t  p e r sp e ­
k t y w a  wojny  i to wojny  wielkiej  a n ie un ik n io ­
nej ,  wojny,  k tó ra  zdan iem ich może jeszcze 
w y b u c h n ą ć  w ciągu p rzysz łego  mies iąca ,  w n a j ­
l epszym zaś razie i w na j szczęś l iwszym zostan ie  
z o gr om n em i  ofiarami odroczona do wiosny,  j e s t  
t ym czynnikiem,  który wywołu je  t eraźn ie jszy 
spadek  rent .  D la  czego bowiem —  powiada ją  
oni — pap ie ry  lokacyjne spa d ły  g łównie  w Au-  
str j i ,  w Eos j i  i częściowo w Niemczech,  a więc 
w tych pańs twa ch ,  k tó re  w p r ze wi dy wa n e j  woj­
n ie  będą  g łówny b ra ły  ud z i a ł?  Gdyby  budzący 
się p r zem ys ł  poch łoną ł  już  mil jony ,  to spa d łyby  
walory lokacyjne  g łównie  w Angij i  i we F r a n ­
cji, w Ilelgji ,  w Szwajear j i  i w I lolandj i .  T y m ­
czasem tam spadek  jest ,  ale niewielki ,  tu zaś, 
gd z ie  będzie t e a t r  przyszłej  wojny —  n a j ­
większy.

Oczywiście r o zs t r z yga ć ,  k tó ra  s t ro na  ma 
rację,  nie myśl imy.  P rzeds tawi l i śmy  rozumo­
wanie  j edn e j  i d rugie j ,  a  t e raz podajemy tabel l ę 
zm ian y  kursów w ciągu os ta tn iego tygodnia.

18 wrześn. 25  wrześ
R e n t a  pap ierowa 
R e n t a  s r eb r na  . . . .
Renta z ł o t a ..........................
Austr. 5°/o papierowa renta 
W ęgierska złota renta .
W ę g ie r s k a  pap ie rowa  r e n ta
Giil. obi. indem.......................
W iedeńskie komunalne losy
Losy C i s y ..............................
L and erb an k  ............................
A ustr.-w ęgierski bank .
Aust r jack i  Bode n-C rod i t  .
Wus tr j ackie kredytowre .
W ęgierskie kredytow e .
A n g l o b a n k ..............................
B a n k y e r e i n ............................
U n io ny
E ordbany  ............................
Koleje państwowe .
L o m b a r d y ............................
Ra ro la  L ud w ik a  . . . .
^eglugi p a r o w e j ..............................384.
L l o y d y ........................................ 583.—

84.55
85.25

118.05
101.45
107.10

94.65
104.70
125.60
125.50
215.60 
86 2 . —
229.50 
278.— 
288.— 
111.— 
102 . —

2292.—
228.60 
103.—  
195.75

88.80
84.55

116.75 
99.95

105.65
98.30

104.25
125.80
124.75
213.80 
861 —  
227.—  
276.40
285.75
108.80
100.75 
195.—

2287.—  
230.30 
105.— 
196.50 
376.—  
581.—

Telegramy „Przeglądu".
L o n d y n  27  września.  Tim es  i n t e rp re tu je  

lotyczący Bu łga r j i  u s t ęp mowy t ronowej  w tym 
luehu,  że żadne  mocars two nie będzie in te rwe-  
Oowało,  aby  zapobiedz dokonywające j  się te-  
az szybko,  ale pokojowo nowej  rusyfikacj i  Bnł -  
tarji.

J e ś l i  się uda Rosji  zdobyć t rwa łe  s tanowisko 
ła południe od Dunaju ,  będz ie  mus ia ła  Turc ja  
W y p i s a ć  tó samej  sobie,  a nie in n e m u  ja k ie m u ś  
noca r s twu .  T urc ja  w a h a ła  się ust awicznie objąć 
'olę głów nej o r gan iz a to rk i  p a ń s tw  ba ł kańsk ich .  Z a ­
l anie to podję ła  obecnie  Rosja,  na t u ra ln ie  w w ła ­
snym interesie .

By łoby bardzo t r ud no  dla in nyc h  mocars tw  
n ieszać się w to, choćby  na w e t  tego p ragnę ły .  
Europa n ie  inoże działać inaczej  ze wzg lędu na  
akt ,  iż T urc ja  nie chce się podnieść ,  aby po ło­
żyć t a m ę  pochodowi  Rosji .

W i e d e ń  28 wrześn ia .  Konsorcjum,  w któ- 
■ego skład  wesz ły :  bank  n iemiecki  w Berl inie ,
Ęr l ang er  w Frank fur c i e ,  L a e n d e r b a n k  i Tow a-  
"zystwo eskontowe wiedeńskie ,  zawar ło  ugodę 
= gai ic .  T o w ar zy s t w e m  kr edy towem ziemskiem 
' e lem konwers j i  p i ęcioprocentowych listów’ d ł u ­
żnych n a  4V2 i 4 procentowe.  W  obiegu zua j -  
iu j e  się około 55 mi l jonów listów p ięcioprocen­
towych.  K o nw er s ja  rozpocznie się z początkiem 
? rudu ia .

W iener A bendpost p isze :  Aus t ro -wę g io r s k ie  
-Towarzystwo L loyda ,  obchodząc dzi ś 50- l e tn ią  ro­
cznicę swego  i s tn ien ia ,  spuszcza n a  morzp p a r o ­
wiec „ I mp era to r . "  P rz y  tej sposobnośc i  wyrazi ł  
naj ł askawie j  Naj j .  P an  tej i ns tytuc j i  na jwyższe 
uznan ie  za zasługi ,  jakie Towar zys two  to za cz as  
SWiF°  położyło około świetności  lioty i
D<l w 1?.e^ue^ °  h a n d l u  monarch j i .  NastepDie wy­
raził  Mo na rch a ,  że spodz iewa  się z wielką o tu-  
sma’ V/‘.■ ‘̂ ^ ' w ę g i o r s k i  Lloyd  w spe łn ien iu  

Wielkl0g°  zadan ia  poświęci  z ca łą  usi lno-

dlu iSkomutnikacjiWZraStajŁŁ°ym Wymayiiniom hau‘

B u d a p e s z t  28.  wrześn ia .  S t a n  zd rowia  m i ­
n is t r a  wojny  polepszył  się Całkowicie.  Mini s ter  
powra ca  ju t r o  do Wiednia .

U m i a r k o w a n a  opozycja se jmowa u ch w a l i ł a  
odrzucić p rzedłożenie  r ządowe ,  dotyczące p rz e ­
d łużen ia  c łowo-hand lowego  związku.

Ł o w y  w Goergeny ,  w k tórych  m ia ł  wziąć 
udz ia ł  Najj .  Pan,  odłożono na  czas nieokreślony.

B e r l i n  28  września.  N ordd. A lin . Z tg  s t a ­
wia pytanie,  d laczego właśc iwie  ks. B a t t e n b e r g  
a bd y k ow a ł?  P i s m a  rozszerzyły n ie p ra w dę  t w i e r ­
dząc.  iż wypar ły  go m o ca rs tw a .  O wszem,  p r a ­
wdą  byłoby twie rdzen ie ,  iż k i lka mocars tw  po­
pierało go j a w ni e  lub skrycie ,  a żadne nawe t  
Rosja,  nie t ru dn ia ło  j ego poby tu  w' Sofji .  J e d y n y  
inotyw,  podawa ny  przez zwolenników księcia, 
j eg o  niechęć do Rosji ,  n ie  by ł  ż a d n ą  nowością.  
Książę  przez sześć lat, j uż  sądzi ł ,  że. zniesie 
gn iew Rosj i  bez szkody d la  in te resów a d op t o ­
wanej  swej ojczyzny.

P i smo  to wyra ża  tedy nadzieję,  iż d z i en ­
niki  s ta jące  w ob ron ie  Bu ł ga r ów  i ks iążęcego 
domu B a t t e nbe rg ów  dadzą  odpowiedź na  p y t a ­
nie, dlaczego książę a b d y k o w a ł ?  Z res z t ą  odpo­
wiedź na to pytan ie  zjawi się, j e ś l i  nie w p r a ­
sie. to w deba tach  aus t ro -w ęg i e r s k ie go  i n i emie ­
ckiego pa r l amentu .

B u k a r e s z t  28. września .  P r z e s ła n e  do M or- 
ning Post z Be r l ina  donies i en ie ,  j akoby S tu r dz a  
j eźdz i ł  do Wied n ia  i Ber l ina  ce lem p r zy go to w a­
n ia  f ederacj i  Ba łkańskie j  pod egidą  Ru mim j i  i 
j akob y  o t r zy m ał  p rzyrzeczen ie  od Niemiec i 
Aiist rj i ,  iż nie zezwolą u a  zajęcie Bu łga r j i  przez 
Rosję,  j e s t  komple tn ie  z palca  wyssane.

P a r y ż  28. września .  We dle  donies i en ia  
dzienników spost rzeżono n a d  g r a n ic ą  h i szpańską  
ban dy  Kar l is towskie.

S of ja 29. września.  K au lb a r s  wręcz y ł  N a-  
czewiezowi l is ty uwie rzytelnia jące ,  wys tawione  
p rzez  Giersu.

W nieofi cja lnych n o t a ch  wyjaśn iono  Kaui -  
bar sowi ,  iż n iepodobna  odroczyć wielkiego So- 
b rau ja ,  aby p r zes i l en ia  nie przedłużać.  Takż e  
uwolnienie  skomp ro mi t owa nyc h  nie dałoby  się 
dokonać bez na rusz en ia  władzy sądowej .

ncj  wym iany  zd a ń  j e szcze  nie  było.

Przyjechali do Lwowa
dnia 28. września 1886.

Hotel Zorża:  S. Newel i cz  z Kosowa,  Z.
Wi l l igk  z Chybi  ; W.  S tenge l ,  Bar i th ,  Herbe r t ,
A. A rc h er  i Raw l ings  z L o d y n u ; P.  Diekensohn  
z Cieplic.

Hotel F ra n cu sk i: J. Borkowski  z Zaleszczyk 
m ałych ,  M. Buczyński  z Wars za wy,  P.  de Mi ­
cha łowski  z Romanowa ,  T. Słomski  z P rzemyś la ,  
J .  Buehowieek i  z Nowosiółek,  O. E lk a n  z B u d a ­
pesztu.

Hotel A n g ie lsk i: F .  Żurakowski  z W o ł y ­
n ia ,  J .  Pogonowski  z Rzeszowa,  A. Winkowski  
z Wie rzbówki ,  J .  D u n in  z R a d y m n a ,  M. Moc h­
nacki  z Rzeczki,  J .  Mars  z L ima no wej ,  Z. H e r ­
m a n  z Rzepniowa .

Hotel E uropejsk i:  S. Rodakowsk i  z B o r t ­
nik,  ks.  dr.  B. Karakul ski  z Biecza,  J .  A. I s che r -  
wood z Krośc ienka ,  A. D. Fri i l i l i ng  z Tarnopo la .

H otel L a n g a :  J .  Tab i usk i  i Z. T ab i ń sk a  
z Brodów,  J .  Ohanowicz  z Miłowania ,  J .  Teweles  
z Fi i r th.

H otel W a rsza w sk i: E.  Górski  z Tarnopo la ,
B.  Andrus zew icz  z Pos te lówki ,  J .  Krzysztofowicz 
z Dubowla.

Z  zbożowych targóio.

27 września Lwów Tarnopol Pudwo-
łoczyska Jarosław

Pszenica 7 75 - 8  25 7 60 —8 10 7 .75-8  — 3.----- S.50
Żyto 5 85 6 2(1 4.50-6. 5 40 -  5 75 6.----- 6.50
Jęczmień 6.----- 7 2' 4.50 6 75 5 60—7.— 6 ----- 7 50
Owies 4-50-4.7 4 50-4 .75 4.75— .— 4 7 0 - 5 -
Oto cli 6.— 9,50 - i  — 9 - 6.— 8.50 6 - - 9 50
Wyka _ --------- - — ---------------------- ________

Rzepak 
Lni ••nka

8 90 9 . - 8.50 8 75 8.50 8 65 9.15 . -
. --  •—" --------- ---—  . — — ---------- _ __

K m  i c .  czer. 4 0 . -  52 4 0 . -  48 — 4 0 —-48 40 .-  48 50
Konic, biała. 
K o n i c ,  szwed.

45 -5 0 - 45.---- .—
_____ _____________

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 06 kilo loco Lwów zł 5. — 20 nominalnie.

L w ó w .  Z Izby handlowej, 27 września 1 
l. A kcje  za sztukę.

bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy:

Kolej galic. Kar. Juid. 200 zł. m. k. 195 25
„ lwów. czer.-jass. 200 zł. w. a. 223 —

Banku iiypot. galic. 200 zł. w. a. 278 —
kredyt, galic. 200 zł. w. a. 215 —

2. L is ty  zastawne za 100 sir. 
Tow. kred. galic. 5 pro. w. a

4
„ 5 „ okres.
« „ „ 4 „  „

Ba-..,kn krajowego 4 ' / j  °/c w. a.
hvp. galic. 6 „

5
. 5 „ 7. 10 0’1., prm. 102 50

3. L is ty  dłużne za 100 słr.
<7. Z. kr. wł. (d. 6°/0) 3°/o w likw. — —
,  „ . . (d. 5%) 2 «/,*/.

4. Obliyi za 100 sir. 
Indemnizaeyjue galic. 5 pro. m. k. 104 30
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I  em. 99 75
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w. a. 103 50

. 1883 4>/,<- 0 .  95 50

5. L o sy ,

886 .

p łacą  żądają

1 98  75
226  25  
283 — 
220 —

101 40 
96 10 

101 40 
03 50 
96 —  

W 2 90 
09 9C-

102  4 0  
97 10

102 40  
94  50 
97 —

103 90 
i r o  90
103 50

54 -  
50 -

105 30 
100  75
104 75  

96 5G

I.osy m ias ta  K rak ow a . 17 50 19 50
„ S tan is ław o w a  . . 29 31 —

6. M onety .
D u k a t  holenderski . 5-85 5 '9 5
D u k a t  c e s a r s k i . . 5-90 6 —
Napoleondor . 9' 90 i o - ~
P ó ł im p e r ja ł  rosyjski 10-25 1 0 3 5
R ubel rosyjski s rebrny . 1-54 1-64

„ „ papierowy . 1 -1 3 ‘/ , 1 -211/ ,
100 m arek  n iem ieckich 61.15 61 .85

j E S i a c h i .  p o c i ć ą . g ,6 ,̂ r „
Z® L w o w a  c d o h o d i ą :

(Podług zegaru lwowskiego!.

Do Krakowa . . 
Do Podwoioczysk 

„ (z Podzamcza) 
Do Ozormowiec .

*10.44
.10.251
10.55

4.10

14.06

*8.25 I — 
*4.08 *0.10
—.— I *6.22 , *6.20

4.50 
12.38 
1 08 

12.22

Do L w o w a  p r c y o h o d a ą :

Z Krakowa . . 
Z Podwoloczysk 

(ua Podzamcze) 
Z Ozerniowioc

* G w iazdk ą  są  oznaczone pociągi pośp ieszne  
W obwódkach czarnych I I są  godziny n o c u e , to 
jest od szóstej wieczór do szóstej rano.

i] -TX7~e śro c lę  !!!
T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I

we Lwowie przy nl. Słonecznej, 
pod kierownictwem Stanisława Liebla, urządza Szan. P. T. 

Publiczności, piękne bogato urozmaicone a nader gustowne

Dwa wielkie przedstawienia
Początek pierwszego o godzinie 3. drugiego o w p ó ł  

do 8 wieczór.
Z dziedziny wyższej salonowej gimnastyki,  mimiki komicznej, 
pantominy, oraz plastyczne przedstawienia z żywych osób, gdzie 
zawsze końcowy obraz jest przy oświetleniu bengalskim. Szcze­
gólnie zwraca się uwagę na  produkcje 7 letniego małego i 64 
letniego starci,  którzy jako ludzie kauczukowi zadziwiają 
wszystkich swemi produkcjami We środę, sobotę i niedzielę po 

dwa wielkie przedstawienia.

leny miejsc: miejsce 1 rzędne 60 ct., 2rzędne 4* ct., stojące 
5 ct., wojskowi bez rangi i dzieci płaca na miejsce stojące 

tylko 10 ct.

K im  otwarta od godziny  2 popołudniu .
Programy dostać można przy kasie.

Z wysokim szacunkiem
S. LIEBEL, dyrektor.

NARODOWE
d l a  k u p n a ,  s p r z e d a ż y ,  wy- 
dzierżawień, najmu, informacyj, 
ogłoBztń i służby wszelkiej kate- 
gorji, C K. Korzeniowskiego, Lwów 
ulica Sykstuska Nr. 8 - otwarte 
od 7 rano do 8 wieczór — Przyj­
muje wszelkie zgłoszenia i zlecenia.

Ce
1

w wiązankach po 50 litrów 
cej, w bardzo dobrej jakość 
ła  osobom prywatnym i wl 
lom gospod, z własnego wy 
zaliczką pocztową dyrektoi 
rzystwa uprawy wina C. 7 
g e r  w M odern, W ęgry .  S: 
listownie. " 1146



8 PRZEGLĄD i  dnia 29. w rrcsa i t 18i-o.

płacą ia d “ją L is ty  zasłatent. płacą żądają płacą żądają
Łuia picmęiłij i popici uw iiuuiibżiiiuli. 4•/,•/» Bud. Cred. allg. złotem płat 124 50 125 — Staatseisenbahn . . 500 fr. 3*/, 202 50 203 5 d

W i e d e ń  25. W rześnia . 4 ' / , “/« Bod. Cred. allg. papier. 50 lat 100 50 100 75 Sudbahn (Lombardy) 500 fr. 3•/, — 160 -

4*/t*/» Kenta papierowa anstr. 
4 ł /i®/« .  srebrna . . 
4 •/,  ,  złota » . . 
5•/# „ papierowa (marcowa) 
4®/# ,  złota węgierska . . 
5®/j „ papier, w ęgierska . 
Bukowińskie oblig. ind lC 0!,, podat.

83
84 

116
99

93
104

80
55
75
95

30
50

84
84

117
100

93
105

70

15

4f
25

3°/, prem. Bod. Credit, allg 
6°la Zakł. ^red. krakowsk. 18 lat

100 
98

75
50

101
99 50

n *
Węg. gal. Łupków. .

200 złr. 5*/. 
200 .  . 100 75

131
101 25

Listy  dłużne .  20 lat 
6°/, Zakł. kred. kiak. . . 36 lat 
6®/* Bank ans tr  węg (Nation.) w. a. 
5®/, Szląs. aust. Bod.-Credit A nsta lt  
5'/i*/* Węg. Tristyt. Bod.-Credit . 
4 %  .  Bank Bip . prem. . .

101
99

100
101
101
104

25
25
50
50
60

102
99

100
102
101
104

25
75
70
50
90
5C

.  I I E m .  

Losy.
4* • Dunau Reguł. . 
Premiowe Wiedeńskie 

» Węg-erskie

200 .  „

. złr. 100 
. .  100 
- * 10 0

100

117
125
121

50

50
80

101

118
126
'2 1

20
2E

Galicyjskie .  . 104 25 104 85 Kredytowe . . . . . złr. 100 176 50 177 —

A keje bankowe. P riorytety kolejowe.
C l a r y .........................
4°/0 Donau-Dompfscli

n

m

40
105

44
118

— 45
119 _

Anglo-austrjackiego Banku 200 złr. 108 80 109 20 Albrechta . . . .  300 złr. 5®/» 101 50 102 — Tnsbrucku . . . . 20 21 — 22 —
Boden-Credit austrjacki . 200 , 227 — 228 — Alfóld-Fiume . 200 ,  , 101 — 102 — K eglewieha . * n 10 24 — — —
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 ,  ■ 276 40 276 80 Donau-Dampfs. 100 200 „ 6“j. 111 50 — — Krakowskie . 20 18 25 18 50

„ Bank węgierski . 200 , 285 75 286 25 Ferdyn. Nordb. m. kon. 5®/a [jl 15 50 116 50 Ofuer (m iasta  Budy) * n 40 45 50 46 —
L a n d e r b a n k ......................... 200 „ 213 80 214 20 Franc. Józef  Em. 1884 . 4®/, 100 *0 101 — P a l f y ......................... 40 41 50 42 —
Austr.węg. Banku . 600 . 861 — 863 - Gal.-Karol.-Lud. 1881 300 złr. 4 ‘/> 100 50 101 — Rudolfa . . . . 10 18 — 19 —
U n i o n b a n k ......................... 100 195 — 195 25 „ Jarosław  300 „ „ ino -  • 100 50 S a l m a ......................... 40 57 — 58 —
Wied. Bankrerein  . . . 100 . 10C 75 101 25 Koszycko-Oderb. . 200 „ 5"/0 101 75 102 25 St. Genois »» 40 56 50 57 —

Alccje kolejowe.
4"/0 Lwó w-Czern. Em. 1884 (10 % p .) 83 20 83 50 Stanisławowskie . • ^ 2(1 30 — — 1
4 °/e .  ,  J 884 (wolne od p.) 92 25 92 50 4'/i"/» Tryestenskic ♦ 100 138 —

Ferdynanda- Nord ban 1000 - 5% 2287 2291 Nordwestb. anstr. . 200 złr. 5 °/0 10.7 - - 105 50 4°/o 50 69 — 70 —
Gal. K aro la  Ludwika 200 196 50 197 — .  L it. B. 200 . 103 99 104 40 Cisańskie . . . . 124 75 125 25
Lw owsko-Czer.Jaska 200 n n i224 75 225 25 N o rd w b .au s tr .E m .ł874 200 m. 5®1« 134 50 — Czerw, krzyża 14 30 14 50
Sudbahn (Lombardy) 20 1 W N 105 — 105 25 Rudolfa z 1884 r. . 100 złr. , 92 25 92 50 "Węg. Czerw. Kryża 9 80 10 -
W ęg. gal. Łupków . 200 n n 175 — 175 50 Siedmiogrodzkiej I  . 200 złr. „ 99 50 100 -- Serbskie . . . . 30 80 31 20

Międzynarodowe telegraficzne sp raw ozdan ie  o s tanie  pogody 
z dnia 25 w rześn ia  1886  r.

S t a c j e

b <* ^
2 o-o 6C

Ł - j  O

S S i
1 £ o  
5 ® o 
^  2" a  a fe

Kierunek 
wiatru 

i siła jego 
od 1—12

Stan
nieco

Praga . • . . 7 5 S 1 */, zachm
Kraków . . . . 2.5 14 NW 1 */, zachm
L w ó w ..................... 4 2 11 NW 1 mg ta
Tarnopol . . . . 3-4 10 0 *1, zachm
Wiedeń . . . . 9 2 13 WN W2 '/, łfti-hm.
G r a c ..................... 9 9 13 N 2 zachm.
Peszt ..................... 79 14 W 1 zachm
Sarajewo . . . 96 19 WSW 3 zachm
T r y je s t ..................... 132 17 ENE 4 zachm.
P o la .......................... 13 6 27 E 5 zachm.
Kopenhaga . . . 3-9 — WSW 2 jasne
Hamburg . . . . 9-5 — W 3 zachm.
Berlin . . . . 7-9 — — 0 deszcz
Monaehjum . . . 6 8 13 W 1 jaane
Z u r i c h ..................... 5 4 13 N 1 jasne
Genewa . . . . 9-u — NE 4 V;, zachm.
P . r y ż ..................... 5 2 17 — 0 jasne
Biarritz . . . . 100 — E 4 jasne
N i c e a ..................... 17-2 — E 3 '/,  zachm
T u r y n ..................... 12 4 22 E 3 zachm.
Florencja . . . . 15 0 25 NE 2 deszcz
Rzym . . . 19 4 28 — 0 zachm.
N e a p o l ..................... 204 26 ssw 2 zachm.
Palermo . . , — — — —

Malta . . . . _ — — —

Szt okhol m. . . . 4-2 — NNW 2 V* zachm.
Petersburg . . , 5 1 — NW 1 zachm.
Hnskwa . . . . 4 9 ____ S W 1 zuchm
Warszawa . . . . 5 1 _ SSW 1 3/i zachm.
Kijów . . . 9 0 — — 0 desz;
O u e s s a ..................... 129 — — 0 zachm
Konstantynopol . . 24 0 29 SW 2 jasne
Gieichenbnrg. . . 7-2 13 — 0 3/4 zachm
A bbazia . . . . 12 4 18 — 0 s/, zachm
Riva . . . . . 15-4 19 — 0 3/, zachm
Lu?ano . . . . 14 0 — 0 zachm

N oznacza wiart północny K wschedni, W zachodni, S południowy.

W lady sław Koprowski
rodem z Radomskiego wychodźca polityczny;, wo własnym interesie 
raczy się zgłosić osobiście lub listownie do Stanisława G ,.go poste
restante w Zaleszanach przez Ro-zWadów n a i  Sanem. — Ktoby 
dział o miejscu pobytu i losU Władysława "Koprowskiego, uprasza 
się aby udzielit łaskawie o nim wiadomości pod powyższym adresem.

Konstanty Krauze
rodem z Lubelskiego wychodźca polityczny z o idzialu Czachowskiego 
i Lelewela, ranny pod Itzą, syn Augusta i Marjanny, w interesie w ła­
snym i swej matki, raczy się zgłosić osobiście lub listownie do Sta-
n.sława G go poste restante w Zaleszanach przez Rozwadów nad
Sanem. Ktoby wiedział o miejscu pobytu i losach Konstantego K rau­
zego, uprasza się aby udzielił łaskawie o nim wi idomości pod po­

wyższym adresem. 116:5 4 —4

rozsyła  f ranco  za za l i czką pocz towy lub za na d e s ł a n ie m  
*' p i eniędzy p rz e ka ze m ; 1159 10—10

5 kilogramowy kosz f'.-sławskich kuracyjnych winogron zlr. 3 
5 kilog. beczułka (4 lit.y.) starego, feslawskiego czerwonego 
wina Srłr. 3 60. 5 .kiuSSjbeczułka (4 litry) tegorocznego fcjrtą- 
wskiego moszczu ztr. -2'ćO. 5 kilog. beczułka (4 -litry; t e g i - 

rocznego najlepszego jabłecznika złr. 2.

Kóberl & Pientok
Wiedeń. Karntnerstrassc. Delicatesśenliłindluiia.©V

t o o o o ‘%o o o o o o o o o o o \ dooo
Z n i ż e n i e  c e n y .

Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50°/o cenę dzieła

przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Boćusław -skiejo
Powieść tę, dwutomową,  będącą jeduen- z n a j p ię k n ie j ­

szych a rcydzieł  l i t e r a t u r y  f rancuskiej ,  mofg  każdy ot rzymać 
za i zł ri&z przesyłką pocztową za l  złr.  iO ceutów,  a za 
za l iczka 1 złr.  40 et.

Administracji „Przeglądu4
Lwów, Sykstuska 45.

O gólnie uznanym  za najlepszy, w ypróbow anym , 
niezaw odnym

środkiem przeciwko nagniotkom
za pomucą którego bez bolu wytępia się je  do szczętu pod gwarancją, 
jedynie za pomocą pędzlowania, jes t piawdziwa „ ty u k tu r a  kei-alino- 
wiili, wyrób aptekarza Schneida, właściciela apteki św Jerzego, 
w Wiedniu (V Wimmergasmi 33), dok.id należy wysełać wszystkie 
listowne zamówienia. Cena 1 Łakomi 1 złr., ' | i  flakonu 60 ct. Na 
opakowanie przy przesyłkach pocztą d 'łączyć należy 10 ct.

Skl.id dla L w ow a w ap tece  I*. Mikolaśza. 1166'

Od w ielu  łat istn iejąca  firm a:

BŁAŻEJ SZARKI KWICZ
a i e r z ,

Wałowa liczba 3 we Lwowie, 
utrzymuje

Skład w ł a ś t o i f c  i g g i p c z n e g a  m U  fu er iiięinica i damstic
podług najnowszych żurnali, oraz

w ielk i w ybór fu tr za n y c h  ko łn ie rzy , rekawkóióf, czapek itp .
Przyjmuje wszelkie' .obstaluuki i reperacje, które wykończa najsta- 

1171 ranniej i najakuratmej po een;wli um iarkow anych .  1—3

1137 6-

Sukno
w cenie od 1 złr. i wyżei. Pro­
szę zażądać próbek. Tuclifa- 

lu-iks-Nieilrrlage

„Znm  w eissen  Lam m “  
in  liriiun

X X X X X X X X X X X
W  k a m ie n ic y  1. 5 4

przy ul. Sykstuskiej 
do wynajmu od 1 października 1886

f G O O o o o o o o p c
N ow o o tw a r ta

W y p o ż y c z a l n i a
k s i ą ż e k4

H. Jas:ńskie j
dawniej 1161 4-12

(T. UMAŃSKIEWO)
we Lwowie, ulica Ormiańska 1 16

Otrzymawszy wielki zapas na j­
nowszych i najpiękniejszych dziel 
polskich, niemieckich i francuskich 
pohea  takowe do wypoż>czania 
każdemu za opłatą 1 złr miesięcznie 
(kaucja 2 złr.) 7 a dzieła niemieckie 
tylko 50 ct. miesięcznie.

rozmaitej wielkości od 2 —8 
pokoi

urządzone z wielkim komfortem: 
Wodociągi, łazienki, windy do wy­
ciągania drzewa, clo»ety bezwnm 

ne i t  p. 1163 9-?

x x x x x x \ o c x x x

**********m
Wyszły z druiiu i są do nabycia 

w księgarniach

Odpowiedzialny redaktor: T a d e u s z  ł o p u s z a ń s k i .

Konferencje i nauk  
rekolekcyjne

Ks. Stanisława Zaleskiego
P. J. Kraków 1887, w 8ce str. 326 

cena 2 złr. 1170 2-3
* " AAĄA AA AA A, A A, A AA

G łó w n y

Skład M e b l i
O l i a i m  K a t z

w Tarnopolu.
Poleca wielki wybór mebli róż­

nego gatunku jako to meble orze­
chowe dębowe, żelazne, najdawniej­
szych firm zagranicznych jako też 
różne inaterje d > obicia, kompletne 
garnitury d> wyprawy po cenach 
nader niskich — o czem Sr.an P u ­
bliczność raczy się łaskawie prze­
konać; doje także niobie na wypła­
tę i wypożycza każdemu

Z szacunkien. 
CIlADf KATZ

1108 11—11 kupiec w Tarnopolu.
Wszelkie zamówienia z prowincji 

uskutecznia się natychmiast.

* * * * * * * * * * *

Bsrneńskie maier-e
1144 na elegancki 9 - 2 0  

je sien n y  lub zim ow y
u b i ó r

w kuponach po 3T() w tr .  d ł u­
gości, z których każdy zupełnie 
wjstarcza na kompletny mę.-ki 

garn i tu r  
za zł. 4*80 z najli pszej 
za zł 7-75 z wysoce wykwintnej
za zł. 10-50 z najprzedniejszej

prawdziwej w e łn y  owczej
Pulinerstou  i Boy na  zimowe 
pale to ty  po zł. 2*50 do 5 — 
za mtr.  Ludi po zl. 2-25 do 3 — 
damskie sukno po 1-25 do 2-50 
za metr. rozsyła każdemu za 

zaliczką pocztową

FuintnLfl-Fdlirilis-Nioiicrle^ 
3 i©g‘©l - Ain. LB.c f

Briinn.
Oświadczenie. M.aterje po- 

wyższrj firmy odznaczają się so­
lidnym i wykwintnem wykończe­
niem. jrkoteź szczególną wytrzy­
małością. Znana solidność i zd >1- 
ność wytwórcza owej f ruiy oaje 
rękojmię, iż dostarczony będzie 
tylko najlepszy towar, dokładnie 
zastosowany do wybranej próbki. 
Na żądani", r >zsy!a powyższy 
skład próbki g ra t is  i franco.

* * * * * * * * * * *

Anonse PP, Abonentów.
(K tó re  każdy  abonen t m a przy­
wilej umieszczać b ezp ła tn ie  w ob­
jętośc i  12 wierszy miesięcznie.)

Najdroższa przyjacióteczKO! 
,Obyś też nigdy nie znała zawi du, 
,A serce Twoje zawsze pełne był° 

miodu,
,A ten którego nazwisko nieg' do®

u 3 p u d U
„Gotow jest dla Cię zgi nąć i z głodu- 

Twój Jozefcczek

Poszukuję pary jam ników , p rz / '  
uczonych do wypędzania Us» z Ja ' 
my. — Zgłaszać sio pod adreseni 

Odnowie p. Ku'

'S, diukami i 'illura i S p ó łk i .


